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W  wieku x v m  katolicyzm był w Rosyi 
reprezentowany tylko prze® nieliczne grupy 
w Petersburgu, Moskwie, Odessie i dopioio 
po rozbiorze w r. 1772, wskutek którego gu
bernia wileńska i witebska wcielone zosta
ły do Rosyi, w ię k s i  liczba katolików sta
ła się poddanymi cara. Oczywiście „katoli- 
cyzm “  stał się wówczas sam przez się  ̂ sy
nonim cni poi oni zmu i jako taki wystawiony 
był na wszelkiego rodzaju prześladowania 
rządu rosyjskiego i prawosławia. l>o czasów 
upadlru caratu katolicyzm był jctiyną osto
ją mas polskich, rozproszonych po niezmie
rzonych obszarach Rosyi. Z drugiej strony 
owe masy właśnie z czasem pokryły te nie
zmierzone przestrzenie siecią ‘ niezbyt gę
stą, lecz dość dobrzo wyposażoną w  kościo
ły  katolickie.

W  dniu, w którym carat upadł i gdy 
cerkiew prawosławna, podpora systemu, 
ale przezeń również ujarzmiona, utraci
ła swo oparcie, polożenio całkowicie się 
Emicniło. Rząd tym czasow  z 1917 r. zape
wnił już Kościołowi katolickiemu autono
mię możliwą do przyjęcia. Rząd jednak 
tym czasowy przetrwał tylko kilka miesięcy 
Ealedwie i został obalony przez krańcowych 

omunistow. W ówczas ujawniła się cała 
ełabose ofieyalnago prawosławia. Lud przy
w ykły oo obrony swego Kościoła przez pań- 
B«wo, nie uznał za stosowne przyjść mu 
fi pomocą, podczas gdy bolszewicy, pamię
tając, ze prawosławie odgrywało rolę pod
pory rządów carskich, rzucili się z zaciekłą 
irogością^ na jego  przedstawicieli. Nie- 
K&ezośliwi archi er e je i duchowni tego K o
ścioła, wychowani oddnwna w nienawiści 
d o  katolicyzmu i z powodu głębokiego 
uśpienia intelektualnego, w jakiem znajdo
w ało się prawosławie, czerpiący swo zasady 
z dzieł prowcniencyi niemieckiej i prote- 
Btanckiej, pozbawieni wiary szczerej i nie
wzruszonej, lub też z interesu nie mając od
w agi wrócić się do katolicyzmu, mimo 
skłonności, nie umieli przeciwstawić k o
munistom nic ópróćE protestów raczej po-li- 
tycznoj, niż religijnej natury, co pogorszy
ło  tylko jeszcze ich położenie. Na masy lu
dowo głęboko nieuświadomione i nieutwier- 
dzene w zasadach podstawowych religii, 
obietnice bolszewickie wywarły chwilowo 
wpływ fascynujący, a głucha nienawiść ich 
So popów, byłych pomocników żandar
mów, objawiła się w tem, że pozostawiono 
wolną rękę bolszewikom w  dokonywaniu 
zamachów na duchowieństwo. Z biegiem 
czasu obojętność ta zmniejszyła się cokol
wiek, ale dczorganizacya moralna, w ytw o
rzona przez system, przeniknęła w masy 
ludowe i dzisiaj można rzec bez przesady, 
że Kościół prawosławny zarówno jak i świa
dom ość ludu są do gruntu zdezorganizowa
ne, wykolejone i pTawie unicestwiono. Ro- 
sya przedstawia pod względem religijnym 
•chaos, składający się z masy stanowczo nie
kulturalnej. z  duchowieństwa bez wiary głę
bokiej i szczerej, a jedne i drugie nurtuje 
najgrubszy m&toryalizm i aspiracye mgliste 
ku czemuś boskiemu. Są to materyaliści 
ezczerzy i prości, albo zdecydowani mate
ryaliści, lecz „poszukiwacze*4 Boga. Ponad 
tą masą stoi cienka warstwa ludzi mniej lub 
więcej oświeconych, baidzo zdziesiątkowa
na przez rewolueyę. Ci są po większej czę
ści niedowiarkami, lecz między nimi znaj
dują sio również osobistości, które szukają 
zbawienia w połączeniu się z Rzymem. Nie 
są to jeszcze nawróceni, częstokroć wyobra
żają sobie unię jako opartą na wzajemnych 
ustępstwach i chcieliby układać się z R zy
mem niby mocarstwo z mocarstwem. W ięk
szość z tych osobistości skłania się otwar
cie ku katolicyzmowi w jego formie łaciń
skiej, a co  ważniejsza, nie widzi w katoli
cyzmie formy słowiańsko-unickiej, jak tyl
ko połowiczny katolicyzm, a nawet wybieg 
Rzymu niezbyt szczery i niezbyt trwały. Co 
icli odtrąca od obrządku słowiańskiego to 
właśnie wspomnienie cerkwi o ficja lnej, na
bożeństwa długie i o cechach czysto forma- 
listycynych, Komunia w  postaci mało pocią
gającej i hygienicznej, oraz brak tego 
wszystkiego, co  pociąga i zapala uczucia re
ligijne, a co  się odnajdzie w  obrządku ła- 
cińskim.Jak np.: nabożeństwo ku czci Naj
świętsze,! Panny, Serca Jezusowego, Najśw. 
Sakramentu i t. p. ■ ■ . <

W  tym chaosie znajdują się rozsiane k o
ścioły katolickie, obsługiwane przez księży 
polskich. Często zarzucano tym księżom, że 
są w pierwszym rzędzie Polakami a dopie
ro potem księżmi. Nie pomyślano o tem, że 
w czasie prześladowań carskich ci księża 
byli z natury rzeczy jedyną ostoją p olsk o-' 
ś»ci w R o s ji i że sam rząd rozmyślnie iden
tyfikował katolicyzm z polon/izmom. Mimo 
to mógłbym wymienić znaczną liczbę księ
ży, którzy nawet w tych smutnych czasach

okazywali wiele sympatyi Rosjanom, żyli 
z nimi w stosunkach zażyłych, a nieraz po
ciągali ich do wiary z narażeniem na kary 
ustawowe, zabraniające wszelkich nawra
cali pod mianem prozelityzmu. Oczywiście 
niepodobnaby mówić seryo i w dobrej wie
rze o nienawiści między ludem polskim i ro
syjskim, ani też o nienawiści ze strony kle
ru łacińskiego. Nienawiść wzajemna istnie
je rzeczywiście, ale tylko ze strony urzęd
ników rosyjskich i duchowieństwa prawo
sławnego, przedowszyst-kiem zaś u tych, 
którzy pełnili swoje funkeye w prowin
cjach dawnej Polski.

Stan więo obecny jest taki, iż można zna
leźć w klasach średnich i wyższych społe
czeństwa rosyjskiego pewną ilość osób o 
skłonnościach katolickich, podczas gdy 
wśród ludu nierzadko spotyka się ludzi, któ
rzy chętnie poszliby za tymi, coby ich 
oświecili i dali im dobry przykład. Pierwsi 
jednak zwrócą się chętniej do księdza ka
tolickiego, drudzy zaś do tych, którzy im 
dadzą przykład i oświatę w formie, im le~ 
pioj znanej i zrozumiałej. Przeszkoda, sto
jąca na zawadzie jednym do przejścia na 
obrządek łaciński opóźnia tylko nawróce
nia, podczas gdy możliwość przejścia na 
wiarę łacińską, przy stanowczom oduzuce
nili obrzędów, byłaby połączona z ryzykiem 
wprowadzenia do Rosyi smutnego podziału 
narodu: na wybór społeczeństwa, trzymają
cy się obrządku łacińskiego i masy ludowe 
trzymające się wschodniego. Oto eo mię 
skłoniło do zaproponowania rozwiązania 
następującego: nie należy ustanawiać
dwóch władz. równoległych na tem samem 
terytoryum; potrzebny jest biskup jeden 
dla obu obrządków, lecz aby się żaden 
z obitzadków nio czuł jwkrzywdaoaiym, nie 
trzeba, aby ten biskup był wyłącznie przed
stawicielem jednego obuzadku, ale był biry- 
tualnym. Tak samo również wykazać nale
ży jedność wiary, zobowiązując księży i  do
zwalając im odprawiać, stosownie do po
trzeby ich parafian nabożeństwo według je
dnego lub drugiego obrządku be® różnicy; 
księża muszą być zatem również birytual- 
ri. Ma się rozumieć, może to mieć tylko za
stosowanie co do duchowieństwa, żyjącego 
w celibacie. Celibat musi być zatem propa
gowany wśród Ideru ruskiego, który pobu
dzony by do nadania nowego życia obrząd
kowi słowiańsldenra, uśpionemu od wieków. 
Nadto te zarządzenia nie wprowadziłyby 
nieustannej niehgody wśród narodu i  nie 
tamowałyby dobrowolnych nawróceń. Te 
nawrócenia odbywałyby się jedynie i po
proś tu na katolicyzm, obrządek byłby spra
wą drugorzędną; w ten sposób każdy miał
by możność naprawienia nieszczęśliwie do
konanego wyboiu. Wreszcie, w razie prze
śladowań opór mógłby znaleźć ostoję w si
le prawdziwej jedności. Ton sposób rozwią
zania oswoiłby wiernych jednych z drugimi 
i nie pozwoliłby na wytworzenie się wza
jemnej złej woli, jak to, niestety, dzieje się 
we wschodniej Galicy i, nie tyle z powodu 
zamieszkiwania tam dwóch ludów, lecz ra
czej z powodu podwójnej władzy ducho- 
wnej w tym kraju i niezdrowej * emulacji 
W pośród duchowieństwa obu obrządków’.

W  akcyi tej w Rosyi Rolska, jej najbliż
sza sąsiadka, jako znająca najlepiej psychi
kę rosyjską, najłatwiej mogąca nauczyć się 
języka rosyjskiego, winna, nie odsuwając 
na tera polu żadnej innej dobre] woli. po
czynić pierwszo lałoki; jasnem jest wszakże, 
że zasady piyytoczone, gdy raz zostaną 
uznano prze® Rzym, winny być przyjęte 
przez tych wszytki eh, którzy chcieliby 
pracować nad chwałą Bofcą, bez WEględów 
politycznych i narodowych, nawet pomoc- 
niarych.

W  Królestwie Beżem wszelkie podobne
go rodzaju względy, z powodu utomnr.ści 
naszej słabej natury. zajmu ki zaraz ric.T/- 
Szo miejsce i zastopują miłość chrześcijań
ską urazą i nienawiścią. Miłujmy ■naszych 
zbłąkanych braci, lecz jakże dowdedidemy 
im naszej miłości, jeśli przede \v3zvd k iom 
my sami między sobą sic nie miłując, 
zechcemy być współpracownikami w toj sa
mej winnicy Fańskiej.

EDW ARD ROPP 
Metropolita wszech rosy jski.

Arcybiskup Mohilewski,
.Warszawa', 2G maja (w dz. B. Ciała) 1921.
(Przetłumaczone z Bulletin catholiquo de 

Polegnę Nr. 2— 3).

pod wojskową okupacją Polski. Zgodnie Z po
stanowi eniami układu z 25 czerwicą 1919, osta
teczna przynależność Gahcyi Wschodniej nie 
została jeszcze uregulowana, jednakże traktat 
w St. Germain postacawia, źo swierzclińle pra
wa Atistryi nad tym krajem zostały przede- 
sione ńa mocarstwa sprzymierzone z tym wa- 
•runkim, że Rada Najwyższa jest upoważnienia 
do wydatria postanowień o losie Galicji Wscho
dniej. Wiadomości o tem, że Polacy uprawiają 
kolonizację Galicji .Wschodniej, odpowiadają 
rzeczywistości. ■ «

R e d .  Oświadczenie L*. George‘a w sprawie 
GaTcyi Wschodniej było w ostatnich dnia)cŁ 
oczekiwatce. Celem wywołasria odpowiedniego 
nastroju dla tego oświadczenia, rozpoczęli ży
dzi w całym kraju, a zwłaszcza angielscy, pro
pagandę oszczerstw pogromowych przeciw 
Polsce. Mtiteryału dostarczała ptrasa żydowska 
w Polsce. Dopiero potem przygotowaniu „po 
gromo\v<em“ przez żydów, odgrywających dziś 
rolę agecutów Anglii —  wystąpił L« George z 
oświadczorttem -naj zamówioną interpelacyę, 
które zarów no przez swą treść, jak i przez mo
ment, w którym się pojawia, skierowane jest 
przeciw Polsce. Jst ono zachętą dla żydów- 

Ukraińców wschodmo-galicyjskich, by doma
gali się otwarcia kwesty! Galicyi Wschodniej 

jest próbą udaremnieoóa ugody polsko-ru
skiej, na jaką się zanosiło. Gała prasa żydow
ska (wczoraj •cytowaliśmy jeden z jej głosów), 
poruszyła jakby na komendę sprawrę Galicyi 
Wschodr.iiej i dlatego spodziewano się, ż e  L. 
George przemówi. Tak też się stało.

Przypominamy, że kiedy L. George wystąpił 
w maju przeciw prawom Polski do G. fiknska, 
to żydzi polscy —> również dla wy w cfłania 
antypolskiego nastroju.—  zerwali t. ww. koMe- 
rencyo polslco-żydowskio i przed całym świia 
teim podnieśli krzyk na prześIadowTania 
Polsce.^

w

Podstawi polskiej floty.
Amsterdam. P. A. T. Wczoraj opuścił port 

tutejszy, udając się do Gdańska, pierwszy sta
tek szkolny polski „ L w ó w “ . Statek jedzie do 
kraju pod komendą kapit. Z i ó ł k o w s ki e- 
g o. Przy uroczystem pożegnaTim statku byli 
obecni członkowie poselstwa polskiego, wła^ke 
mijstiowe oraz atta-ciies wojskowi i marymarki 
państw sprzymierzonych.

Warszawa. (Telef. wŁ) Wczoraj odbyło się 
na Wiśle poświęcenie pierwszego statku oso
bowego „Polska", zbudowanego w warsztatach 
krajowych. Statek ten należy do Towarzystwa 
transportu i handlu. Poświęcenio odbyło się 
z wielką uroczystością w obecności Naczolnika 
państwa.

Znńw odrocisnlo?
Berlin. P. A. T. Dzisiejszo pisma niemieckie 

zamieszczają szereg depesz z Bazylei, oraz 
Genewy, według których, na wniosek Anglii, po
dobno rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej 
ma być znów odroczone do jesieni (?). Depeeze 
wzmiankowane donoszą, jakoby rząd wioski 
miał się zgodzić na tę propozycję.

10 ba. wyjeżdżają na Śląsk rzeszozaawey
Londyn. (Telef. wł.). Dzienniki donoszą, żc 

rząd francuski zapro.ponował rządowi angiel- 
sldomu zwołanie Rady Najwyższej ca 2d b. m. 
Dnia 16 b. m. wyjedde na G. Śląsk z Paryża 
komisy a rzeczoznawców. Podobno rzeczoznaw
cy odnieśli się do rządów z prośbą o opóźnie
nie terminu zwołania Rady Najwyższej, po
nieważ czas do opracowania wniosku wydaje 
im się za krótki. Z faktu wysłania rzeorjosnaw- 
ców mc-żna wnioskować, ie  komisja między
sojusznicza w Opoln nie doszła do jednomyśl
ności w sprawie podziału kraju.

Żołdacy Hoefera prasują aadal bszkarsis
Bytom. P. A. T. Gazety polskie ca G. Ślą

sku zamieszczają ccdzlounic li-czifb protokoły 
o okropnych morderstwach, jakich się dopu
szczali żcCnierze Iioefera podczas powstania I 
którzy obecnie jeszcze kontynuują swojć napa
dy i morderstwa, mimo, że Komisya rządząca 
w Opolu zagy/arantowała, iż postara 6ię o zu- 
pefae bezpieczeństwo dla ludności polskiej. Za-

dności polsldej przez Niemców. Wobec tego' 
Komisya likwidacyjna zwróciła się ponownie 
z żądaniem do Komisyi międzysojuszniczej af 
opiekę dla ludności polskiej. Wogóle ma się 
wrażenie, że zdemobilizowane oddziały Hoefera 
rozesłane zostały na cały G. Śląsk, aby w dal
szym ciągu dokonywać napadów na spokojną* 
ludność polską. Oddziały te zapędzają się już 
do zachodnich powiatów G. Śląska. W osta
tnich. driach napady takie miały miejsce w 
wiecie iabrzskim, katowickim i bytomskim.

OWACYE DLA HOEFERA
Bytom. P. A. T. Wodlo depesz prasy nie

mieckiej gen. H o e f e r  powrócił do Koburga^ 
gdzie zamieszkał w pałacu dawnych książąt 
koburskeh. Ludność miasta zgotowała mu owsy
cyę.

STAN OBLĘŻENIA.
Bytom. (E. E. Radio). W  okręgach Bytomia, 

Gliwic i Tarnowskich Gór ogłoszono rozporzą
dzenie, zaprowadzające stan oblężenia.

NIEMCY MASOWO OPUSZCZAJĄ G. ŚLĄSK.
Berlin. P. A. T. „YoTwaerts’4 donosi ze źró

deł poinformowanych, że cd <cihwiri otwarcia 
połączenia kolejowego z G. Śląskiem, opuściło
40.000 oeób G. Śląsk, aby się przefrdeść do 
Niemiec. ,

O POWRÓT UCHODŹCÓW POLSKICH.
Bytom. P. A. T. Uchodźcy polscy z powia

tów zachodnich G. Śląska zmuszani do ucie
czki przed prześladowaniami riemio kiemi, wy
siali do kom w i w Opolu prośbę, aby umożli
wiła im powrót w rodzinne stron^, w których! 
dziś je&zezo p07XM5tają oddziały niemieckie pod 
rozmaitymi pozorami. Wielu z tych uefcodź-

,re- 
Co^

przybywają nowi uchodźcy.

zarzuty sowitekie. > '
Nota żąda wysiadieaia z Polski wrogów! 

sowietów.
Warszawa. P. A. T. Wydział prasowy Min. 

spraw zagr. podaje do wiadtomoścd notę rządu 
sowiockiogo do rządu polskiego, otrzymaną 
7 lipca, w której rząd sowic-cki powtarza zna
ne z poprzednich not zarzuty popierania przez 
rząd polski orgauizacyi politycznych wrogich 
sowietom. Nota domaga się wysiedlenia z Pol- 
sld jn^ywódców mchu anty b ols z c Tricki ego, jali 
S-awinkow, Balachowica, Petiura i inni, uka- 

MIN. HOTOVEC PRZYBYWA DO POLSKI, j roida winnych współdziałania funkeyonaryu- 
Warszawa. (Tol. wł.) W przyszłym tygodniu; oZÓy/ rządu polskiego^!) pod kontrolą miesza-

. George a Galicja Wschodnia.
Polacy są tylko okupantami!

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze doSo- 
szą, że w aug. izbie gmin lord C e c i 1 wniósł 
intorpelacyę w; sprawie Galicyi Wschodniej. 
Odpowiadając nial nią Lloyd Goorge oświad
czył : jGalicya LWscho(lnlja znajduje się obecnie

przybywa do Warszawy ezesko-słowacki mi
nister handlu Dr H o t o v e c. Wizyta jego ma 
na celu pr ze pr ow ad z eau e układów wi sprawach 
handlotY^eh pomiędzy Polską a Czechosłowa
cją . \ . :

WYJAZD DZIECI POLSKICH Z JAPONII.
Warszawa. P. A  T. Ostatnia i*a«rt3’a dzieci 

polskich opuściła Japonię na statku, płyną
cym do Ameryki. Na pożegnani© każde z nich 
dostało od cesarzowej jaimńskiej piękny poda
rek z godłem Japonii. Cesarzowa serdecznie 
pożegnała dzieci, któro tyle zawdzięczają jej 
osobistej trosce i opiece. :

Mawasla z Irlasrfyą w LendyrJe.
Londyn. P. A. T. (Reuter). Konferencja ir- 

landzko-aaigielska, cd której założy pokój mię
dzy Anglią a Irlandyą, otwartą została dzisiaj 
na Downiug Street prywatną naradą IJoyda 
George i do Yalery. Omówiono plan obrad ju- 
tiu-\g.ze.gi» pmsiodzciua plenarnego, w którem 
wezmą udział zastępcy’ sinfeinistów; i rządu 
ul st. orskiego.

Bzrlhi. P. A*. T. „Voss. Ztg” donosi z Lon
dynu, żo de V a I o r a  wobec dziennikarzy 
oświadczył, iż. c.livcila obecna jest dla narady 
nad porozumieniem angiolsko-IrlandzJdoni tale 
horzyotna, jak nigdy jeszcze dotychczas nie 
była. .

Horsea. P. A'. T. Radio. De Valera został 
bardzo życzliwie przyjęty przez ludność Londy
nu. Prezydent irlandzki zamieszkał przy Do- 
wning Street. Siunfeiniści przestrzegają z całą. 
lojalnością zawieszenia broni. Prasa podaje ca
ły szreg scen charakterystycznych, które do 
niedawna były niemożliwe nawet do pomyśle
nia; opowiadają o wspólnych mectingach siń- 
feinistów i żołnierzy angielskich, o urządzaniu 
przez Anglików i Irlandczyków uroczystych po
chodów po ulicach miast irlandzkich ze śpie
wami i muzyką. W pewnej miejscowości woj- 
skio angielskie oddało honory zgromadzeniu 
republikanów irlandzkich, przyjęto owacyjnie 
przez tych ostatnich. Scesny te świadczą o głę
bokim wyłomie, jaki zapanował w duszy obu 
po waśnionych narodów i pokują zgodne jeb 
współżycie w. przyszłości

nej komiąyi polsko-rosyjskiej.
Odpowiedź rządu polskiego w pierwszej swej 

części powraca do treści poprzednich not, zwra
cając uwagę na istnienie w Rosyi organizacji 
o tendencjach wrogich Polsce. Rząd polski 
wyraża przypuszczenie, że na przyszłość rząd 
rosyjski będzie wystrzegał się podobnych in
formacji, wywołujących niepotrzebne tarcia. 
Te przypuszczenia nie sprawdziły siej, czego 
dowodem obecna nota rosyjska. Nota polska 
obala cały szereg zarzutów’ nielojalności, przy
taczając ze swej strony fakty pogwałcenia 
traktatu przez rząd rosyjski. Oiganizacye anty- 
boiszewickie albo zostały już rozwiązane, albo 
pozbawiono wszelkiego zabarwienia politycz
nego. Członkowie ich korzystają tylko z pra
wa azylu. Niektóre organizacje ujawnione 
przez notę rosyjską, są wcale rządowi polskie
mu nieznane. Kategorycznie dementuje się po
sądzenie władz wojskowych o jaldkolwiek 
udział w powstańczym ruchu antyrosyjskim. 
Rząd. polski pragnąc umocnienia i ustalenia 
stosunków pokojowych z Rosyą, z przykrością 
musi wskazać na poważno niedokładności w 
wykonaniu traktatu ze strony Rosyi. Oddziały 
sowieckie zajmują miejscowości przyznane Pol
sce, podjazdy przekraczają granicę. Rząd pol
ski zaproponował powołanie mieszanej komisyi 
granicznej, rząd rosyjski uniemożliwił utrud
nieniami zrealizowanie tego projektu. Rząd 
polski pesiada bioszury agitacyjne, wydawa
ne przez urzędowo instytucye rosyjskie, wie 
o innych organizacjach antypolskich, których 
współpracownicy popierani są przez Rzeczpo
spolitą sowiecką, są to komuniści polscy, albo 
też jeńcy polscy, działający pod przymusem. 
Wie również, o propagandzie na Ukrainie, skio 
rowanej przeciw Galicyi, celem wywołania po
wstania przez specjalno oddziały.

na Kijów. Liczne oddziały i bandy pesuwają 
się ze wschodu na Kijów.

Rząd siwiecki opiekunem Litwy.
Senzaeyjnc instrukcje Kracina.

Londyn. (E. E.). Przedstawiciel sowiecki tf 
Londynie otrzymał od swego rządu następu
jące icetrukcye: W  najbliższym czasie oczeki
wane jest ze strony polskiej agresywne wy
stąpienie przeciw Litwie (!). Anglia s-przcciwia 
się dotychczas pochłonięciu Litwy przez Pol
skę dość słabo (?), nie chcąc przez to drażnić 
Francyi. Czy nio możecie uzyskać widzenia 
z Lloydem Georgom i zaproponować mu wy
stąpienia k ostrzeżeniem wobec Polski. W ta
kim wypadku my, a może nawet I Łotwa wy
stąpiłaby z podobnem ostrzeżeniem. Jednocze
śnie zbadam grunt w Rydze. Pożądanem by
łoby spowodować wystąpienie Anglii, Łotwy 
i nasze w jednym dniu. Czekam spiesznej od
powiedzi. a  VIL Nr. 14268/21/IT. Litwinow.

ANGLICY WYDZIERŻAWIĄ PCRT PETERS
BURSKI.

Praga. P. A. T. Ozcekie biuro prasowe do
nosi z Helsingfor.su, że rząd sowiecki udzieli 
Anglii koncesji na budowę portu petershors- 
burskiego. Dla budowy tej ma być utworzono 
towarzystwo akcyjne, w którem akcye obej
mą po połowie AngTa i sowiety. Równocześnie 
rząd sowiecki zamierza wydzierżawić Angli
kom dotychczasowy port petersburski dla spro-^ 
wadzania towarów zagranlczn^^ch.

ROSY A STARA SIĘ O PORTY ŁOTEWSKIE.
Ryga. (T e ł wł.) W  ostatnich tygodnia h 

rząd sowiecki czyni starania o polepszenie 
stosunków z rządem łotewskim. Bolszow.kom 
chodzi o uzyskanie portów łotewskich, ponie
waż port w Petersburgu jest zniszczony d za
niedbany tak, że nic ma mowy o prowadzaniu 
przez Petorsburg houdlu zagranicznego w wię
kszych roaaniarach.

Podobnież

PODMINOWANE INDYE.
Londyn. (Telef. wł.) Według wiadomości 

z Indy i wschodnich, propaganda komunistycz
nâ  odnosi tam znaczne sukcesy. W  ostatnich 
dniach wybuchły w północno-zachodnich pro- 

_ wincyach indyjskich kmawe zaburzenia i po
niesumiennie zalatv/iana jest sprawa repatrya- kilkaroć doszło do poważnych starć między 
eył i amnestyi. Nota kończy odrzuceniem pro- powstańcami i wojskami angielskicmi. v
pozycyi sowieckiej utworzenia mieszanej komi
syi, mającej na celu pozbawi 3110 azylu pe
wnych osób, jako niezgodne ze suwerennością 
Rzeczpospolitej f

HARDEN JEDZIE DO AMERYKI. 
Berlin. (E. E. Radio). Znany dziennikarz M a? 

Harucn zamierza udać się do Stanówr Zjedn. w; 
celach propagandy, dalej celem omówienia wie-®  Pewstaaey idą sa Kijów. |lH spraw, łW iw c Ł , wojB, światową, oras

Bfcirlin. (E. E.) Ukramskie Biuro prasowe do- j stosunkiem opinii amerykańskiej do. Niemięo 
np^i, żę powstańcy ukraińscy^ wznowili ataki 1 dzisiejszych -
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Dalszy ciąg zbrodni.
Nowa oszczerstwa żydowskie o pogromach 

w Polsce.
Zamieszczając w nrze ,,Ciosu Narodu” z 9-go 

lipca opis zajść w Liszkach, nadesłany nam 
przez miejscową Radę gminną i demaskując 

żydów rozpoczęcia kampanii

uwagi. Motody obrony znajdą się same. Cho
dzi tylko o to, by cały naród wiedział, kto 
jest jego wrogiem i jaką bronią walczy.

oszczerczej przeciw Polsce z racyi rzekomych 
pogromów —  pisaliśmy:

„Szczęściem pod Krakowem nie udało się 
żydom sfabrykować nikczemnej legendy (po
gromowej) przynajmniej dla użytku krajo
wego. Eo zapewne w Londynie i za Ocea
nom za dni kitka naści a dzienniki doniosą 
o krwawych pogromach na przedmieściach 
Krakowa../*
Przewidywalna okazały się więcej niż trafne. 

Syc^islyczny „Nowy Dziennik” poświęcił sze- 
regTartykułów zajściom w Liszkach, a nie mo
gąc oczywiście wprost napisać, że zrabowano 
łub zabito choćby jednego żyda (ponieważ wła
śnie żyd Schonherz zastrzelił włościanina Ros- 
poncbi), to przecież długą polemiką z „Głosem 
Narodu” i z komunikatom Rady gminnej w 
liszkach starał się utrzymać wrażenie (bo cho
dziło o zagranicę), że jednak zaszło coś w ro
dzaju pogromu lub przynajmniej pogromiku, że 
są agitatorzy pogromów (redakeya „Głosu Na
rodu” w pierwszym rzędzie) i że ludność ży
dowska w Liszkach miała podstawy do obaw

Presz z poiityką uczucia!
(II) Przypatrzmy się dotychczasowej „po

lityce uczucia” względem Czechów ze stanowi
ska sprany cieszyńskiej.

Nasamprzód stwierdzimy, że sami Czesi dn. 
5 listopada 1919 przez zawarcie ugody między 
Radą Narodową a Narodnim Vyborem, którą 
później rząd praski zatwierdził —  uznali pra
wo Polski do polskiego obszaru Księstwa Cie
szyńskiego. Prawo to musieli nanowo uznać pod 
naciskiem ententy na początku lutego 1919, 
kiedy z zajętego Cieszyna cofnąć się musieli 
na linię demarkacyjną, pozostawiając cały ob
szar polski według ugody z 5 listopada 1918 r. 
f o r m a l n i e  pod administracyą polską. Na
znaczono plebiscyt. Temsamem rząd polski 
podtrzymywał prawo do polskiego Śląska, 
chociaż zgodził się na to, by przeszło ogniową 
próbę głosowania ludowego. „Rozumowa” po
lityka cieszyńska rządu warszawskiego wzięła 
niestety w. łeb wskutek klęski kijowskiej, suo-j 
wodowanej „polityką uczucia” . Jednak /■/. 
tu paryskiego z 28 lipca 1920 dotychczas ni, 
uznała Polska, ani rząd, ani Sejm. Wprawdzie 
dn. 29 listopada 1920 podpisali w Pradze pp.

i t. A. Ponadto tensam d en n ik  zw iął przed- Kętrzyński, Makowski i Bratkowski nm w ę.
■ która jest niby komentarzem do dekretu z 21 

lipca, ale umowa ta ze stanowiska prawnego 
jest zupełnie nieważna, bo je3t komentarzem 
nieuznanego przecz rząd polski postanowienia 
paryskiego, a zresztą dotychczas nie została

stawiać bandyckie napady w kilku innych 
miejscowościach za spec-yalny gatunek indywi
dualnych pogromów, gdyż żydzi przekonawszy 
się, że potrafią w zagranicę wmówić każdą 
kalumnię żydowską na Polskę —  każdy nie-
mai napad ‘ bandyty na żydowskiego p u k a n a  zatwierdzoną, ani pros iząd, ani p n n  Sejm.
lub włamanie rzezimieszka do żydowskiego 
sklepu przedstawiają jako taki osobisty po
grom, albo ..wykroczenia przeciw żydom” . Pra-

Zawarcie tej umowy można uważać za pierw
szy krok „polityki uczuciowej” , chociaż w 
oczach p. Witosa uchodzi ona dzisiaj pewnie

sa żargonowa, niekontrolowana przez polskich | za akt. który czempręazej trzeba zatwierdzić, 
czytelników, poproś tu specyalknje się w tej by wejść na drogę polityki rozumu! Za tą umo- 
wytrwałej pracy nad wytworzeniem pogrom o - 1 wą poszły inne fałszywe kroki. Wysłano do 
wych nastrojów. W Warszawie jest np. co- komisy! delimitacyjnej przedstawiciela polskie- 
<l'iion-rue kilka lub kilkanaście napadów, a prze- go. Jakiem prawem? Przecie Boiska podstawy
cież żydowski „Moment” we fakcie, że w cią
gu „pewnego czasu” na ul. Wroniej i Ogrodo
wej napadnięci zostali trzej żydzi (Frydman, 
Gcldfarb i Pomstom) i pobici — widzi odrazu 
„napady na żydów” i dewtmeyuje przy tej spo-

wszólkięj delimitacyi (akty z 28 lipca i 29 li
stopada 1920) uważała za nieistniejące! Krok 
ton także nie byl dyktowany rozumem polity
cznym i interesom państwowym. Delegat pol
ski znalazł się w Kcrmisyi delimitacyjnej chy-

sobuości posterunek pclicyi. Jakby równocze- ba dzięki szczególnej ustępliwości rządu pol- 
iiiie nie napadano na Polaków i jakby polieya Jskiego, d z ie lą ... uczuciu. Mimo to p. Witos 
broniła specjalnie Polaków, a żydów po-zosta- j uważa, że sprawa delimitacyi, obecnie będąca 
wiała na pastwę bandytów. już na ukończeniu, to jeden z niewielu obja-

Żydowskiej prasie chodzi oczywiście o u trzy- j wów, że polityka nasza w stosunku do Cze- 
anie zagranicy w przekonaniu, żo —  jak to chów była niezawsze uczuciową, ale także ro-

inine, z wyrzeczeniem się praw do 200.000 
ludności polskiej i do jednego z najbo
gatszych skrawków ziemi polskiej, — praw 
uznanych (ehoó później zaprzeęaonych) nawet 
w Pradze i Paryżu! J. T,. . .  y.

S p n w  s s t f @ ls k l i § a
Wybór wiceprezydentów m. Krakowa zakwe- 

styonowany.
Dofcotoane w mińmy poniedzlałe3£ wybory 

dwóch wiceprezydentów m. Krakowa w oso
bach Dra Piotra W i e l g u s  a i Dra Emila 
B o b r o w s k i e g o  zostały pod względem 
prawnym poważnie ®akwestyonowaaie. Miawo- 
■wdcie wyborów dokohamo mai podstawie uchwa
lonej przez Sejm nowela do statutu miejskiego. 
Ustawa ta jednak w artykule 2 powiada, żo 
„wchodzą w życie z dniem jej ogłoszenia”, a 
ogłoszono ją w „Dziennika* ustaw Rz. P.“ dńia 
12 lipca 1921 r. Tymczasem, wyborów dokona
no w dinfiu 11 lipca b r„ a więc w czasie, gdy 
ustawa wspomniana j csaca© ńde obowiązywała!, 
albowiem nie była ogłoszona* Kola prawnicze 
wyrażają przeto opinię, że wybory obu wice
prezydentów są Mewatżńe, a akty prawne 

. zez nich wykonane, mogą być unieważMcne,
; dla Gminy może mieć daleko idące fatalne 
/Tępstwa. Koniecznem jest zatem, aby obaj 

vk ©prezydenci poddali się ponownemu wybo
rowi • '.-„p' i j

Obrady nad budżetem! m. Krakowa.7 +
KoiMisya budżetowa Rady m. obradowała 

w czwartek w dalszym ciągu nad projektem 
budżetu m. Krakowa ha rok bieżący. Przed
miotom obrad były działy budżetu: „Dobroczynv- 
ńość”, „opieka spoleezna”, „sztuka i zabytki 
historyczne”, „oświata i wyznania”. Uchwalo
no między inńemi wszystkie subwetmeye, trak
towane jako wkładki członkowskie gminy ćlo 
towarzystw i instyteeyi społecznych, humani
tarnych i oświatowych podnieść do kwoty ty
jąca mł-crok roczni elś wezwiilć ma.glsfcmt do 
zasadniczego uregulowania czasu wykonywana 
przemysłu goepodiwo-s-zynikarslricgo i zażądać 
od. Dyrckcąi' policyi szczegółowego wykazu lo
kali otwartych po godzinie podcyjńej oraz 
sprawozdania z opłat rakfcdanych z tego ty
tułu, polecono prezydywm miasta opracować 
plan reorganizacji miMskiej szkoły gospodar
stwa domowego, ponadto przyjęto szeTeg rero- 
lucyi w kwest yi mieszkaniowej. Komisy a ukoń
czy obrady nad budżetem w ciągu nia&tę.piFiego 
tygodnia.

mu ją: Bank galicyjski dla handlu i 
oraz administracje dzienników ijrak

WYNIK KONKURSU NA NOWE ZNACTOj 
xlc.ii. ?OUZYG'vVL. W Warszfewio. roz&trzygiąęty toj 

r stal koiLlv.ItJo na nowe zuiczki pocztowe.. Jnryj
CEGIEŁKI WAWELSKI^. przyznało 4 pierwsze nagrody i jedną drugąj

Dalsze cegiełki wawelskie ufmdowali: 455-tą . art. mai. B artł oni; e jeżyk owi, jedną pierwszą 
Fr. i L. Danek; 456-tą Cech rzeźników i raa- U'rt. mai. K amińsldemu, pozostałe 4 drugie aa* 

j sarzy w Krakowie, i 457-mą „Eshapo” , Spółka i grody przyznano artystom: Ogórkiewiezowl, 
\ kandlowo-przemyslowa w Krakowie -— w.pła-! Husarskiemu, Itomanusowi-Oderreldowi i p. Oj
• eając po 30.000 Mk. za cegiełkę. ! ć iiippównio.

i OPERA WARSZAWSKA EEZ SUBWENCYlj

pisał niedawno dziennik żydowski —  w Polsce 
żyd nie jest pewnym swego życia, gdy wy-clio- 
#si na ulicę lub podróżuje koleją, bo w Pol
sce pogromy wogółe nie ustają. Oszczerstwo, 
ipri/dsta wionę u nas w kraju, w formie jeszcze 
Bale bardzo stanowczej (bo gazety żydowskie 
obawiają się sądów polskich) puszcza się za
granicę już bez skrupułów jako -szczegółowe 
opisy sfingowanych zabójstw, rabunków, napa
dów, urządzanych przez masy lub grupy ludzi 
i  przy biernem zachowaniu się władz. Wypa
dek  w Liszkach jest wymowną ilustracją tej 
metody. Wczoraj s tacy a iskrowa krakowska 
jrazejęła obiegające świat oszczerstwo żydow
skiej gazety „JewLsh Times”  (redagowanej po 
angielsku) tej treści:

„Pogromy żydowskie w Polsce trwają w 
dalszym ciągu. Nowo wypadki notują w Czę
stochowie i L ’szkach. Magistrat lwowski 
przygotowuje wydalenie obcych. Około
10.000 bezdomnych żydów znajduje się z te
go powodu w wielkiem niebezpieczeństwie” . 
Radio to rozsyła po świeci© stacya berliń

ska. A zatem we wszystkich językach krąży 
już w prasie nowe nędzne oszczerstwo żydow
skie i to w chwili, gdy decydują się doniosłe 
problemy polskie. . .  Za tydzień napewno po
jawią się w kinach amerykańskich obrazy po
gromów w Liszkach, a zjazdy żydowskie bę
dą znowu na wniosek ZangwiUa domagać się 
<od Tiigi Narodów, by Polskę po7bawió niepo
dległości, gdyż przez urządzanie pogromów 
straciła do nipj prawo.

O tem wszystkiem powimen wiedzieć każ
dy Polak. Niech żaden szczegół tej nieustają
cej zbrodni na Polsce nie ujdzie polskiej

ROBERT-IIU GH-BENSON.

Z ryk!u: „Nicwidz?ctue światła®*.

CZATO WWIK.
łrzekład Maryi Bogdani

Cumową! Trudno o większe powikłanie pojęć, 
o kar/godniejsze stawianie kwestyi. Jeżeli po
lityka rządu warszawskiego w sprawie,śląskiej 
była poliyką uczucia, to. w daleko większym 
stopniu polityką uczucia było traktowanie 
przez rząd warszawski sprawy wileńskiej, 
gdańskiej i górnośląsldej, nie mówiąc już
0 wschodhiej Małopolsee i o Kresach. W  tym 
wypadku bowiem „polityka uczucia”  jest ró
wnoznaczną z zaprzepaszczeniom rdzennie pol
skiej ziemi o niezmiernych bogactwach natu
ralnych, ziemi, zamieszkanej w 80— 100% 
przez ludność wysoce pod względem narodo
wym uświadomioną. Polityką ucnucia nazywa 
p. Witos dotychczasowe stanowisko rządu, że 
należy bronić praw przyznanych Polsce dnia 
5 listopada 1918, praw polskich, które stano
wiły podstawę do decyzyi komisyi alianckiej 
z lutego 1920 (wojsko czeskie musiało ustąpić 
z Cieszyna) i d-o zarządzenia półśrodka, jakim 
był plebiscyt. Dziś p. Witos rzuca kamieniem 
DOtępienia na tę „politykę uczucia”  i głosi po
litykę interesu państwowego w stosunku do 
Czech. Na ezem polega ta polityka rozumu
1 interesu? Na podeptaniu świętych praw, ja
kie Polska ma do śląska Cieszyńskiego, na 
wyrzeczeniu się praw dc obecnego zaboru cze
skiego , które Polsce juzy znał i rząd czeski 
(5 listopada 1918) i komisya aliancka. To się 
nazywa polityką interesu polskiego!

Stwierdzamy, że polityka państwa polskie
go nie tylko że „nie może być jedynie polity
ką uczuć narodowych” , lecz owszem zawsze 
powinna iść po linii interesu narodowego. Ale, 
na miłość Boską, przecie ten interes narodo
wy nie pokrywa się, pomijając już powody

K R O N I K A .
O BOM MEDYKÓW W  KRAKOWIE.

Słuchacze wydziału lekarskiego Unhv. Jag., 
skazani na ciężkie borykanie się z losem, po
zbawieni dachu r.ad głową, powzięli myśl stwo
rzenia domu dla medyków. Akademicki komi
tet bu owy domu rozpoczął już pracę; zebrał ty
siące od całej młodzieży akademickiej, a z o- 
fiarną pomocą przyszli też profesorowie i cały 
świat lekarski; również wydatną pomoc w or- 
ganizacyi i urządzeniu domu przyrzekł znany 
z filantropijnej działalności, prof. Wiliam Rose, 
dyrektor krakowskiej Y. M. C. A.

Komitet rozumie jednak dobrzes że znmTetzo- 
nego dzieła nie doprowadzi do końca bez 
współdziałania całego społeczeństwa. W  tym 
celu wydał ou odezwę, w której odnosi się 
do ofiarności ogółu z gorącą prośbą czynrego 
poparcia wszczętej akcyi budowy domu dla

Kr altów, 18 lipca.
KS. BISKUP RHOBE wyjechał z Krakowa 

we czwartek 14 b. m. o godz. 5 po poł. do 
Częstochowy, gdzie zabawił jeden dzloń, po- 
czem wrócił do naszego miasta wczoraj wie
czór. Dzisiaj jedzie do Zakopanego, wraca zaś 
jutro wieczór. Dostojny Gość odjeżdża z Kra
kowa. we wtorek 19 b. m.

OBCHÓD GRUNWALDZKI. W  niedzielę 17 
b. m. urządza „Straż polska” uroczysty obchód 
grunwaldzki. Po nabożeństwie o godz. 9 rano 
w kościele Panny Maryi, ruszy pochód pod po
mnik Jagiełły, gdzie wygłoszone będą prze
mówienia.

H. FESTIFAL KRAKOWSKIEGO „ECHA”  
odbędzie się dzisiaj o godz. 9 wieczorem. Pro
gram. nadzwyczaj interesujący i nastrojowy. Po
zostałe bilety, zwłaszcza na siedzące miejsca, 
do nabycia yr, .kdęguMii p. Krzyżanowskiego, 
Linia A-B.

WYCIECZKA W  TATRY. PoLkie Tow. kra
joznawcze organizuje wycieczkę w Tatry, celom 
zwiedzenia Orlej Perci, Morskiego Oka, Ry
sów, Miedzianego i Kozich Włrchów. Wycie
czka, która projektowana jest m  czas tygo
dnia, wyjedzie z Krakowa do Zakopanego we 
wtorek 19 b. m. o godz 10 wieezÓT. Udział wy
nosi 100 Mk. Zgłaszać się należy u kierownika 
wycieczki, pror. Dra Koziołkowe ki eg o, Salwa
tor, Gontyrn 3, I p., od 3— 4 po poł.

ARTYKUŁY OBJĘTE SPRZEDAŻĄ REJO
NOWĄ. Jak wiadomo, z dniem wczorajszym 
wesżla v/ życie ustawa o wolnym handlu. Na 
razie podlegają w dalszym ciągu sprzedaży kon
tyngentowej: nafta, benzyna, spirytus do pale
nia i do picia, sól, cukier, oraz węgiel w dro
bnej sprzedaży.

FILMY NAUKOWE DLA MŁODZIEŻY. 
Od marca dano szereg przedstawień kinemato
graficznych, śeińlo naukowych, w jednym z tu
tejszych teatrów świetlnych spceydnie dl’a 
młodzieży szkół średnich. Doborowe firny uzu
pełniały w poglądowy sposób naukę przyro
dy i dawały obfity materyał intelektualny. Ni
skie ceny wstępu były umożliwi orne uwolnie
niem od 65-proeent owego podatku gminnego. 
Imprezą tą zajmował się gorliwi© i bezintere
sownie prof. gimnazjum św. Anny, Feliks Too- 
dorowiez, znamy przjnodnik. Ost-ątnio przodsta- 
wierńe było' uane dla młodzieży tutejszego Uni-

W zwią?ku z pedejmowanemi obecnie ossezę*': 
dn ościami państwowem?, opera warszawska —*! 
jak donosi „Rzeczpospolita” r— nie bedzie już 
•otrzymywała (od najbliższego sezonu> enliwea-i' 
cy l Ten ubytek w dochodacli będzk- oczywiście 
musiała wyrównać , (wygórowano mi cenami
miejsc.

SENSACYJNA KRADZIEŻ W  WARSZAW 
WIE. W ostatnich ctzasach przebywali w War
szawie atrfcyśoi rosyjskiej trupy dramatyczn ej * 
Kijowa: Marya Biiraniskinia, Nina Gamie z-. 
Gamieka, Wiktor Zołotarew, Nowikow b. s!u-j 
dent uniwersytetu kijowskiego, a wreszcie gog 
spodym BabinowźCBówna. Gdy dnia 25 nb. m. 
artyści powrócili z urządzonego w Świdrze kon
certu, zastali gospodynię swą z zalmeblowane- 
ma ustiaimi przywiązaną- do łóżka. Przybyła na 
mlcjsłoo posieya stwierdziła kradzież . (r.aszjńid-1 
ka z trzema brylantami, wagi 12 i pół karata, 
wartości około 5 milionówi marek, oraz zegarka 
wartości 25.000 mk„ własności jednej z arty
stek. Przybyły na miejsce kradzieży wraz X. 
psem policyjnym komis, policyi Nowrk, rycliłoś 
doszedł do przekona Ma. że mapad był symu
lowany i że sprawcą milionowej . k r a d z m i w l  
być ktoś z domowników. Po poraeprov/ad/eMiŁ 
ściślejszych do hodzeń, podejizcnie skierowano 
przeciw artyścio Zołotarewowi, którego też 
aresztowatio. Zołotarew prayzńał się do kra- 
dzkży, as Babin owi ozów/na do wepółudrUala^ 
Oboie osadzono w więzieniu śledczem.

TRAGICZNY KONIEC BANDYTY. W  I w  
toflisku na polach wsi Bodnary pod Żyrardo
wem znaleziono w tych ckiach zwłoki jakiegoś 
mężczyzny z przestrzeloną głową. Ustalono, żon 
był to głośny bandyta Jan TradoMńaki, po
strach całej okolicy, mający na sumieniu mnó
stwo napadów ! rabunków. Zginął podobna 
z roki towarzyszów, w kłótni przy poćlzialof 
łupu.

POWODY TEGOROCZNYCH TJFAŁÓW NA 
ZACHODZIE. Uczeni angielscy przypisują ni cm 
zwykłe upały tegoroczne plair.nm sle?imzrivm, 
świeżo zaobserwowanym, oraz zaburzeniem 
«atmosfenr. Pewne toorye tłumaczą wzmożonej 
promieniowanie słońca wielką ilością meteCH, 
rów, spadłych na powierzchnię słońca.

WYSTAWA MANUSKRYPTÓW, medycyjyj 
dotyczących, od wieku 16-go do r. 1830, zebrać, 
nych przez prof. darmsztodzkiego uniworsyteti*) 
Dra Mamlpcka —  otwartą zestala w Berlinie. 
Zbiór żawdefa traktaty nie tylko' przez medykwcrsvtctii. Profesor Teodorowicz zamierza swą .  ̂ ^  ^ , ., . ; ,  , , . . 1 pisane, lecz przez Toznyck badaczy przy rody,;działalność rozszerzyć na rek następny i atwo- ' , ____ w n .n , / . - ’. , , .  * , . , pozostawione, lak np. rozprawy botanik ;'./iWtrA n&f\nr\n. ln.rv.rk rr lw:/vKT/ mrnln̂ iOf/ i r w n n l  ̂ A .rzyć osobne kino, gdzieby młodzież i publicz

ność mogły zażywać godziwej rozrywki, połą
czonej z pożytkiem. Cały dotychczasowy zysk 
oddał prof. Teodorowicz tna biednych uczniów 
tutejszych zakładów.

REWIZY A W MIESZKANIU PASERA. Organa
Krakowskiej policyi przeprowadziły rewizyę 
w mieszkaniu znanego pasera, Michała Kwoki, 
u którego zakwestionowano 6 łyżek srebrnych 
i 0 widelców z monogramami H. B., oraz 28 paczek 
kredek pastelowych znacznej wartości.

ARESZTOWANIE BANDYTY. Polieya areszto
wała Józefa Kulisia, znanego bandytę, który ore-

Urząd lichwą
medyków. „Sami opodatkowaliśmy sio —  mó- lewie skonfiskował wczoraj na Rynku Klopar- 
wi odezwa — każdy zaoezczedzory grosz zło- i kupcowi zo Skawmy, Judzie Barber, ponad
•   • ,  .11000 kg. siana. Siano to Barber usiłował sprzedaćzymy i przyłożymy ięce do pracy, ale n g,jQo MJc. za 100 kg„ podczas gdy najwyższe 
osiągniemy celu bez pomocy ze strony carego . eony targowe znaczyły za 100 kg. siana 240Ó Mk. 
społoczoiistwa, a w szczególności sfer zamo
żnych, stowarzyszeń przemysłowo-handlowych 
i banków, które z taką ofiarnością występują 
zawsze na cele społeczne. Pewni jesteśmy, że 
i obeetnie pospieszą z chętną i wydatną pomo
cą młodzieży medycznej, którą może nnwiąż- 
sze zadanie czeka w najbliższej przyszłości: 
uzdrowić obszary Rzeczypospolitej po ranach 
wojennych, podnieść hygie-nę i zdrowetneść 
kraju.

Sądzimy, że powzięta akcya ze strony mło
dzieży wydziału medycznego spotka się z go
rącem poparciem społeczeństwa. Składka przyj-

Z Pohki I ze świata.
H C /ó : DOKTORATY HONOROWE. Dzien

niki warszawskie donoszą, ż© w najbliższej 
przyszłości zostaną tam nadam© doktoraty ho
norowe filozofii zasłużonym profesorom i lumi
nal’z om wiedzy: Janowi Bandomn d© Oourtje- 
nay, Samuelowi Dickstoinowi, Adamowi Anto
niemu Kryńskiemu i .Włady&iawowi Smoleń- 
skieemi.

Wyszliśmy nazajutrz po śniadaniu przejść się 
czarującą ścieżyną, wijącą się wzdłuż dwóch 
szpalerów cisowych. Rosa lśniła jesz. ze na 
ocienionych częściach murawy, a babi© lato, 
przędza Matki Boskiej, wieszała się z obu stroń 
na młodych gałęziach cisów, jak subtelna ko- 
rorka.

Starzet© pochylił się nad jakimś krzewem, 
rozkwitłym u stóp żywopłotu i podniósł nie
żywą mysz. Przyglądał się długo, leżącej szty
wni© w zagłębieniu jego dłoni.

>— Biedne stworzonko —  rzekł —  samo 
wybrało sobie miejsce spoczynku. Niechże le
ży tam dalej. Cóż zai głupstwo zrobiłem, ru
szając ją.

Położył delikatnie martwią mysz pod żywo
płotem, a potem biorąc pełną garść wilgotnej 
ziemi, przysypał nią stworzonko.

—  Idź ziemio do ziemi, popioły do popio
łów —  szepnął, wypowiadając trądycyomailną 
formułę.

Wyprostował się z trudem i poszliśmy dalej.
Przez dłuższy czas milczał pogrążony w zar 

durnie, a potem rzekł:
«— Zdaje mi się, ż© zajęła pana hist-orya,

którą opowiadałem wczoraj. Czy clrce pań obe-1 pełóM mnie przedziwnym dreszlfizem!. Al© te 
cnie posłuchać o powtnej wizyi, którą przeży-; ćwiczenia znudziły mnie wkrótce, pałałem chę- 
łem w młodości, a której wspomnienie oży ło . cią gwałtowną ujrzenia, jak nió życia jakiejś 
dziś na widok tego martwego stworzonka? j istoty, przerywa się za moją przyczyną.

A. gdy zapewńiłem go, że każde jego opo- i —  Widzi pan —  Mągnął starzec dalej, jak- 
wiadanie jest dla mnie Merwymownie cemne, tak by z gestom usprawiedliwiania się —  do dziś 
zaczął mówić: idnia ravślę, ż© polowanie jest czemś nieodzo-

■— Wspomniałem patnu wczoraj, że gorąco J wnem dfla p©wnjrch matur. Zabijanie żywych 
pragnąłem raz jeszcze ujrzeć zjawę, która zwierząt jest niezbędne dla wyżywienia czło- 
ukazała mi się wśród leśrej polany. W czasie i wieka. Rozumiem dobrze, że rozkosz polowania 
długich tygodni próżno usiłowałem wzbudzić j jest śladom tej radości, jaką odczuwał czło- 
w sobie to „poczuMe obecności” , bodaj ujrzeć i wiek pierwotny, zdobywając pokarm. Prócz 
skraj tej szaty, o której panu mówiłem. Napró- tego jest ońo polem do wykazainiJa szlachetnej 
żńo jednak, ho wizya taka jest darem Boga | zalety wytrzymałości i zręaznośM. Rozumiem 
i mjwiększym wysrłldom woli nie można jej j to wszystko i to jeszcze w dodatku, że p o lo  
osiągnąć, tak jak ślepemu wysiłek jego oczu, i wanit© jest dla wielu natur środkiem wyładowa
nie da widoku świata zawnętrznego. Przesta- ma enorgi*, pewnych instynktów, które z bra
łem też wkrótce myśleć o tem.

Doszedłem wówczas do lat ośmnasfcu. Straw 
szmy to wiek. Dusza, iak mała iskierka, drż.y pod 
nasypiskiem popiołów. W  tym wieku jedynie 
krew, ogień, ruch, hala*, śmierć są godńe uwaw 
gi, szczególniej dla młodzieży angielskiej. Zdol
ność współczucia, tkliwość to dobre dla kobiet 
i dzieci. Dostałem w tym czasie od kogoś pi
stolety do polowanala, jz których jeden wisi 
dotąd na ściańie w moim przedpokoju. Byłem 
zachwycony tem poczuciem władzy, jakie daje 
nam posiadanie broni. Przez pierwsze dwa, czy 
trzy tygodnie wfakacyi, łzadawa)nńałem się 
strzelaniem do tarczy, lub też mierzyłem do 
gładkiej powierzchni wody. Widok podziura
wionego kartonu i rozpryśniętej tafii wody, na-

ku tego ujścki wtrąciłyby samą jedńostke w 
zło stokroć szkód1 iwsze. Ale zarazem wiem bar
dzo dobrze, że dla mnie taki sposób wyłado
wywania s;ę, był zupełnie niopotrzebny.

Otoczenie moja nie widziało Mc złego w tem 
ńowem zamiłowaniu, przeciwnie, pochwalało 
je raczej.

Pewnego wieczoru IctMego, przed zapadnię
ciem zmroku, wyszedłem z zamiarem zastrze
lenia królika, igrającego w polu, lub na mie
dzy. Szedłem ścieżka, biegnącą wzdłuż lasu. Po 
prawej stronie roznoś ci orała się łąka.

Słyszałem wokół siebie szelesty eipęawifaine 
przez króliki, widziałem nawet kilka zwierzą
tek, przemykających tu i tam, lub siedzących 
z nastawiona mi uszami, a d  razu jednak nio

udało mi się podejść na strzał. Należy to za
pewne przypisać mej niezręczności. Dość, że 
gdy doszedłem do skraju liisu, drżałem z nie
cierpliwości i gniewu.

Oparłem się o płot przydrożny i stałem tak 
przez kolca minut, zapatrzony iwi czarującą 
zieleń, rozpostartą dookoła. Słońce zachodziło- 
już 2Ł3J wzgórza, widne ńa horyzoncie, cienie 
spływały na dolinę, tylko jeszcze szczyt sta
rego dębu płonął w gloiyi światku Ptaki nad- 
iągały z pól, siadały na gałęziach drzew le

śnych S zawodziły ostatnią pieśń melodyjną, 
Mm noc je uciszy.

Słyszałem regularny szelest lotu, a potem 
wyraźin© bicie skrzydeł gołębia., powracającego 
do gniazda. Nagle, nad inńe szmery wybił się 
donośny śpiew makolągwy, siedzącej kędyś 
nade ininą. Dźwignąłem głowę tz froztargnłe- 
niein i istotnie ujrzałem ptaszynę w chwili, gdy 
lekki podmuch wiatru, rozchylił liście buku. 
Śpiewak siedział na najwyższej gałęzi drzewa.

główką podniesioną do góry, a całe jego 
ciałko d/rżało w namiętńem upojeniu pieśnią
i życiem. Wedle słów poety, całe to ciało, było 
jak żywe serce, bijące.

Ostatnie blaski słońca, dochodzące jeszcze 
z za wyniosłości wzgórza, oblewały go  powo
dzią złotych płomieni. Potem liście przysłoniły 
go znowu, ale śpiew ptaszyny rozlegał się cią
gle, zagłuszając wszystkie mńe odgłosy oto
czenia.

n (Dokończenie nastąpi). |

Scheiidena i Schwamma o badaniu krwi i od-, 
dechu, Augustyanina Grzegorza Mendla, 
nauki o dziedziczności, który prawie wszystkiej 
swojo dzieła spalił, nie chcąc ściągać na slohej 
niezadowolenia Kuryi rzymskiej. Są toż w t /mi 
zbiorze rękopisy innych badaczćw przyrody,! 
jak: Baera, Gcoffroy de Si. Hilalre, Guyi.ua, 
biologa Hallera, Spałanzaniego i imnych, w hi-j 
storyi medycyny zasłużonych uczonych. Wśród 
305 manuskryptów znajdują sę jeszcze ogedoaj 
uwagi: Francuza Jean de Nico, który w r. 1535 
sprowadził do swej ojczyzny tytoń, od Mego* 
„Niootlaną” nazwany, alchemika Thumei&^eLal 

Sertiirnera, odkr/wcy morphium. 
CARPENTIER WALCZY DALEJ. Canpoi* 

tier jwdpisał kontrakt, zobowiązujący go doi 
ochrony tytułu championa świata średniej wagi* 
w październiku 1921 z kilku wybitnymi bokse
rami angielskimi, oraz amerykańskimi, mię
dzy i,nmymi z Richardem Dempscy. który po
konał Carpc-ntiera, należy do I-szej klasy wagi 
ciężkiej.

POCHODZENIE KRAWATA. Do połowy 17 
stulecia nie znano krawata. Duchowni i uczeni 
przystrajali swe szyje w krezy, a większość 
ubrań cywilnych i wojskowych miała stojący,, 
sztywny kołnierz. Około wspomnianego czaru 
następuje zmiana, której dokonał przybyły da 
Paryża pułk półdzikich Kroatów. Żołnierze c3 
mieli na szyi wiązane chustki plócien.iie lub ba
wełniane, oficerowie jedwabne, pięknie hafto
wane, z ozdobionymi perłami końcami, która 
spadały lekko i powiewnie. Ta sztuka w iw n /A  
chustki dookoła szyi tak się podobała francu
skim elegantom, iż w krótkim czasie wszyscy; 
tak się ubierać zaczęli Chustka „a la CroitM* 
(jak Kro a ci) prędko zmieniła się na „krawat*^

 ̂ Ze świata katolickiego.
ZJAZD KATOLICKIEJ INTELIGENCYI 

I STUDENTÓW W PRADZE. Piszą nam 
z Pragi: Już drugi dzień odbywają się w Pra
dze uroczystości zjazdowe. W niedzielę 10 b. m. 
szedł Pragą pochód inteligentów, liczący 2500 
głów. Na miejscu zburzonej przez ateistów r. 
1918 statui Maryackiej, położomo wieńce. O go
dzinie 11 przed południem rozpoczęto wygła
szać referaty zjazdowe. W zjeździć bierze udział 
60 gości z Jugosławii, 11 Francuzów, delegaci 
katolików Anglii, Kanady, Ameryki, Portuga
lii, Belgii, TTolaudyi i Niemiec.

•Hoa,Juda
„DZIAŁACZ* ŻYDOWSKI W KOWNIE.

Do Kowna przybył z Wilna działacz żydow
ski, wróg Polski, przywódca żydowskiej par- 
tyi demokratycznej, reprezentującej orycnlaeyą 
litewską, Dr Szabad. Jest on wydelegowany 
przez organizacje żydowskie w celu poinb-neo- 
wania zagranicy o rzekomym ucisku żydów wi
leńskich przez Polaków. W Kownie Saabad od
był naradę z żydowskiemi organizaoyami iv- 
tonomieznomi, żydowską Radą narodową ; 
nister do spraw żydowekich.
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ż-1 Zawiadomienia i komunikaty.
- Z UNIWERSYTETU JAGIELL. . P- Słaniślaw 
Put, rodem a Poręby Spytkowskiej, otrzyunii < { 
Mit. UiTłw. stopień doktora praw. |

:SPROSTOWANIE. Zamieszczona w nume-,
s  " * » w  p*»“ »  . * d™?. 18 Ł ™  J S w .;

nycn i socyainycn w y v  :
mylni© nam podano, p. Trzciński, ale p. Antoni
Trzebiński.

W  NAJBLIŻSZYM CZASIE zamienia się znana 
powszechnie iPma Antoni Rotbe, fabrvka świec 
kościelnych, istniejąca od roku 1870 w Krakowie.

eyi na kaftan, a skoro żąckińą sumę złożyłem,; że znwr,<y węgielka prof. mwwersytetu w Preszr

rolniczych. Zwraca się baczną uwagę, że równo
cześnie czynione są zabiegi o założenie podobnej 
fabryki przy oparciu się o c z e s k ą  firmę. Ostrze
ga "się zatem przyszłych akcyonaryuszy, by nie 
dali się wprowadzić w błąd. Książęco-Biskupi Koii- 
Bystorz, ani wymienione lnstytucye n ie  ma j ą  
n i c  w s p ó l n e g o  ze Spółką, która w oparciu 
sio o czeską fi mm, ma zamiar założyć fabrykę 
świec. kościelnych.

Wia^oMeeci Uościetee.
ŚPIEW KOŚCIELNY. W niedzielę, t. j. 17 

b. m., w koś ziele PP. Norbertanek na Zwie
rzyńcu, jako w uroczystość odpustową św. Nor
berta, chór katedralny odópiewa szereg pieśni 
ira Mszy św. o godz. 9 i na isumie o godz. 
10 30, Ńa Mszy św. o godz. 9 rano przyrzekła 
łaskawie gościnny współudział p. Karolina Wol
ska, artyąjka opery w Poznaniu, która odśpie
wa trzy utwory: „Modlitwę Pańską” , słowa ks. 
■Fr. Żukowskiego, melodyk T. Giordani, ,,Śpiew 
kościelny" St. StraiMla i „Przywróć mi spo
k ó j” P /T osti.

REKOLEKCYE. Steraniem Sodalicyi Maryań- 
sdciej Pań w Wadowicach odbędą się tamże w kla

sztorze SS. Nazaretanek rekoIeliC3ro dla pań nau
czycielek od 25 do 28 sierpnia b. r.

NEKROLOGIA.
f  S a l o m e a  z N i k q d e m o w i c z ó w 

M a z a n k o w a, żona majstra krawieckiego, 
zmarła cnegdaj w Krakowie w 50 roku życia, 
osierocając dziesięciu synów, z których czterech 
Jest kapłanami w dyeeczyi krakowskiej. Ś. p. 
Salomea Mazankowa była wyjątkową niewia
stą. głęboko religijną, roztropną, pełną poświę- 
•cenia i oddania się zupełnego rodzinie, którą 
“wiodła drogą prostą ku chwało Bożej i dobru 
'Społeczeństwa. Wszystkich synów swoich po
syłała do szkół. Starsi zajęli już społeczne sta
nowiska. młodsi zaś kończą studya, wspierani 
ofiarną pracą rodziców, trudem i zapobiegliwo
ścią kochającej matki. Ten nadzwyczajny wy
siłek gorącego serca i trudy wyczerpywały sto
pniowo siły fizyczne tej wzorowej matki, której 
P. Bóg nie oszczędził i wielkiego doświadcze
nia, jakiem była przedwczesna śmierć jednego 
z synów, kończącego właśnie gimnazyum, ś. p. 
"Kazimierza, złożonego w mogile przed kilku 
tygodniami.

Zgon ś. p. Mazankowej wywoła! szczery, 
«. głęboki żal u wszystkich, którzy mieli mo
żność poznania jej zbożnego i ofiarnego życia, 
a dla osieroconej rodziny serdeczne współ
czucie.

Pogrzeb ś. p. Zmarłej odbędzie się dziś o go
dami© 8 rano z domu żałoby przy ul. Kano
niczej do kościoła św. Piotra, a następnie na
cmentarz Krakowsku

Dnia 5 b. m. zmarł w Warszawie w 63-cim 
roku życia A n t  om i G r a b o w s k i ,  prezes 
honorowy Polskiego Tow. Esperantystów, 
znany i ceniony w całym, świecie przez zwolen
ników tego języka. Przełożył mnóstwo dzieł 
z literatury polskiej na język esperanto, a mię
dzy innomi „Mazepę” i „Halkę” , granę z wiel- 
kiom powodzeniem podczas kongresu esperan- 
lystów w Krakowie w roku 1912. Ostatnio 
przetłumaczył „Pana Tadeusza,”  Mickiewicza, 
®uwcle Reymonta, Konopnickiej, Sienkiewicza, 
Prusa i wiele innych, które w języku Espe
ranto cieszyły się dużą popularnością.

Z teatrów krakowskich.
KONIEC SEZONU TEGOROCZNEGO W „BA

GATELI” . Ostatnie trzy przedstawienia (sobota 
4 niedziela) uświetni Mieczysław Frenkiel.

,01:108 wakacyjny rozpocznie „Bagatela” w po
niedziałek 18 b. m., a cały zespół teatru rozje- 

się na letnie wywczasy.
OPERETKA W „NOWOŚCIACH”. Melodyjna 

operetka „Krysia leśniczanka” stale wypełnia sa
lę P° brzegi. Ż powodu świetnego powodzenia, gra- 

będzie dalej bez przerwy eodziennie. W nie
dzielę po południu wznowiony zostanie „Generał 
*mzarów“ z pp.: Krajewską, Czerńekówną, Lafcaj- 
nerem, Wolińskim, Pilarskim i Reminem. Bilety 
u p. Rudnickiego, Linia A-B 44.

Repertuar Teatru PewsBeebaflgo.
Sobota 16 b. m.: „Boccacio” .
Niedziela 17 b. m.. Po południu „Królowa przed

mieścia”.
Niedziela 17 b. m.: Wieczorem „Lalka”.

Repgrttj&r „Bagateli*.
Sobota 16 b. m.: „Grube ryby”.
Niedziela 17 b. m.: Po południu „Grube ry b y ” , 

wieczorem „Koteczka”.
Repertuar „Nev©**l«.

Sobota 16 b. m.: „Krysia leśniczanka”.
Niedziela 17 b. m.: Po poł. „Generał huzarów”,

wieczorem „Krysia leśniczanka”.

Listy do Redakcyi.
Forniulistyka Pogotowia Ratunkowego.

W  dniu 15 b. m. o godz. 9 wieczorem w le
tniej kawiarni obok Teatru miejskiego dostał 
ostrego napadu szału żołnierz W. P. Po chwi- 
lowein ubezwładnieniu go udało się 2 żołnierzy 
polieyi państwowej wraz z podoficerem ńa 
Staeyę Pogotowia z prośbą o wóz, względnie 
o kaftan bezpieczeństwa. Jednak Stacya Ra
tunkowa była na to głuchą. Posłyszawszy o 
tern od p. Wicrzejsldego, udałem się do lekarza 
dyżurnego Dra Świerża. Ale ten —  o dzi
wo! —  odmówił pomocy, powołując się na 
statut, „że dla waryatów nio jest stacya obo-

(dodając, iż zdaje mi się, że jestem w  Rosyii), 
po refioksyi zwrócił mi Icaiucyę i otrzymawszy 
moją gwaraatcyę, iwy&kł z nami człowtieka z 
kaftanem.

Doprawdy dziwirue u nas zapanowr.ły stosuń- 
ki. Lekarz dyżurny znajduje przeszkodę w
przepisach statutu, gdy chodzi o pomoo w wiy-1 oderwanie się Słowaków od Czechów, 
padkach, gdzie grozi otoczeniu utrata nawet 
życia, a ciężkie pokaleczenie ofierze szału. Wię
cej humańitarnośicS, a mniej fotrmalistyki; bo 
to mie żołnienz aiustryacki, lecz nasz, który wal
czył na froncie, a na wojnie —  jak w tym wła
śnie wypadku —  utracił bo, co miał najdroż
szego, bo ojca! DR TABOR.

burgu, Beku Ttjkai, ikttóry T/ypracował projekt 
autonomii dku Słowaczyzny, ogłasza list do 
księdza Hlinki W  liście tym oświadcza-, że 
obecny stan połączenia Slowacyi z Czechami 
oznacza niechybną zatratę narodu słowackie
go. Podstawą projektu jego jest przeto zupełne

powodu artykułu w „Times”  atakującego L. \ lin 26 Mk. 80 f., Praga 2 Mk. 80 f., 
G e o r g e ‘ a i Lordoi C u r z o n a ,  angielskii 2 Mk. GO L

Wiedeń

P r o c e s y  l i p s k i e .

W sprawie Wolnego handlu.
Dowiedziałem się, że już teraz jeżdżą żydzd 

po wsiach i skupują od chłopów zboże na pniu, 
tj. jeszcze niezżęte, płacąc horendalne sumy 
20.000 Mp za 1 metr, chociaż niewiadomo je
szcze, czy pogoda dopisze na zbiory.

Temu szelmowskiemu handlowi trzeba konie
cznie zapobiec. Koniecznem byłoby, żeby rząd 
unieważnił te trnmzakcye żyidowsko-pa&ko- 
piastowskie, inaczej ludność miast będzie ję
czała pod obuchem żydestwa (któro już dzisiaj 
strzela do bezbronnych f jeszcze krzyczy, że 
pogromy żydów, vide Liszki).

Właśnie teraz trzeba baczną uwagę zwrócić 
k(unpoteotnych władz, ażeby przecież zapo
biegły temu szkodliwemu handlowi! żydestwa

Przeciwko zbfflodjnSjarzojm ińemieckim, ofłcSe- 
rom łodzi podwodnej Dittnuarowa i Boldtowi 
rozpoczęła się rozprawa. Główmy ostażony 
kapitan Pattzig ukrycia się pono w Gdańsku. 
Wszyscy trzej stoją pod zarzutem zatopionia 
angi elskiego szpitalnego okrętu i skalania do 
rozbitltów, szukających o)c(alca.»ia w łodziach 
ratunkowych. Dfttmar i Bołdt nie chcą zezna
wać, twieidząc, że są związani przyrzeczeniem, 
danem kap. Pafczigowi. Roldt składa bardzo 
powierzldhotvfme zeeaania i mieni się dumieym, 
że służył pod rozkazami takiego komendanta, 
jak Patząf. Do Lipska przybył generalny pro
kurator SSr Ernest Pollock wraz z angielskimi 
świadkanń. Angielscy oficerowie zatopionego 
statku zeznają obciążająco dla podsądnyoh, że 
na statku były z daleka widoczpe odznaki 
okrętu szpitalnego, że nigdy na nim amunicyi 
nie wożońo, że łódź niemiecka ostrzeliwała ło
dzie ratunkowe, chcąc się pozbyć świadków

g e ‘ a i Lordoi (Jur z-o na, 
urząd spraw zagranicznych zerwał wszelkie 
stosunki z prasą Lorda Narthcliffai „Times” 
napisał, żo ani Lord George, sum Lord Curzon 
nie mają warunków na to, ażeby mogli z po
wodzeniem reprezentować Anglię w konfereń- 
cyi w Waszyngtonie, ponieważ ńikt im nie ufa. 
To zerwanie stosunków rządu angielskiego z 
wpływową prasą Northcliffa może być dla L. 
Georga bardzo caebezpieczńa.

SERDECZNE ŻYCZENIA AMERYia Z OKA- 
ZYI ŚWIĘTA FRANCYL 

Paryż. P. A. T. łJawas. Paryskie wydani o 
„N. Y. Hera? da”  ogfesza następujące orędzie 
H a r d i n g a :  Praoznaczeniem Fraticyi w cią
gu całej jej hfeto-ryii było iść naprzód i zwycię
żać opór ciemięzców ludzkości. Nafód fran
cuski, nasz odwieczny przyjaciel, nasz sprzy
mierzeniec w  naszych pierwszych i ostatnich 
walkach o wolność, zachował szczególny tytuł 
do uczuć narodu amerykańskiego^ który mu 
życzy szczęścia i rozkwitu.

Różne wiadomości.

W Y K A Z  G 1E Ł 3Y  W  K R A K D W I 2
z dnia 15 lipca 1Ł21 r.

"flsrsw.

i raczej żeby same magistraty, konsumy i m- 9wej zbrodni, 
stytucye porobiły zakupy, albo żeby się temj ^ niemieckich świadków sternik łodzi ped- 
zajął Syndykat rohńl-izy przez pomniejsze Kół- wodn/ej zeznaje, że odznaki okrętu szpitalnego
ka rolnicze.

Bo co będzie jeżeli wszystko zboże żydzi wy
kupią, . zmagazynują i na wiosnę będą dykto-

były widoczne i że Dittinar i on byli zdańa, 
iż nie należy okrętu zatapiać, PafzTg wydał 
wszakże rozkazy przeciwne i statek „London-

wać ceny jald8 ilm się będzie podobało? Jak deiTjr Castle”  zatopiono, 
różne instytucyo fabryczne, kolejowe, konsu
my robotnicze będą musiały od- żydków kupo
wać i po ■jakich cenach? Jak żydld będą wy
wozić do Niemiec i Austryi wagonami (oni tam 
już znajdą sposób, napiszą, że gwoździe). Be 
różnych świństw będą mieszać do mąki i Chle
ba?

Przy szezer^h i dobrych chęcai°Jch, a właści
wie czynach możnaby temu zapobiec-.

Nieicbie magistrat wyszle sumiennych urzęd
ników do pobliskich powiatów i niech zakup’ , 
ci tlę tylko da zemleć i niech dostarczy ubo
giej ludności zdrowego i smacznego chlcba. 
Tylko Iniech szanowny magistrat maglizynio- 
wraniem nie popsuje tej mąki, tak: jak to było 
ze ziemniakami. J. B.

Wfclniy l ilowliy:
^Dolary SL Zj........................................
3 a kanadyjskie « • >
jFraaki francuskie . • .

belgijskie . •
szwajcarskie. •

Funty S2 larii::gix. . .  .
1 ipwki niemieckie . . .  
j Korony auslryackie . . .

csecho-słowRckic .  •
szwedzkie . . .  
duńskie « « •
norweskie , i ,I Lei rumuńskie . . . .

| Liry wioskie .  .  • *
| Murki fińskie *- .
! Ficreny holenderskie . ,
[ Ruble carskie- po ^00 ib. . .

dtuuskio B 100 » . .
a , IOW „ .
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f°/o .  .  szkolna E. 1S0S.
4i/a0/, Poi. kraj. z r. J » n .  .  

J 0//Vo a . . . .  1914. 
gj 4«/o Poi. na. Krakowa z r. 1099 
| l°/o a » Lwowa .
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Paryż. P. A. T. (Havas). Prez. min. Briand * ZUm- }łłinku

t.

Jak zatspieno „tm lsndsrry Castlg".
Gdańsk. P. A. T. Z l  ipska donoszą: Na roz

prawie w sprawie zsAopienia okrętu szpitalnego 
„Londonderry Castle”  przesłuchano szereg* 
świadków niemieckich, przeważnie oficerów 
maryi-iarki, których zeznania były °gół ko- 
rzystne dla oskarżonych oficerów niemieckiej 
łodzi podwodnej nr. 86. Sędzia śledczy od
czytał zeznania maszynisty Neya, z których 
wynika, że w krytycznym czasie m  pokładzłe 
lbdzi podwodnej pozostał tylko komendant 
Patz% i oficero^de, zaś załogę odesłano ma dół, 
ponzem rozpoczęło się ostrzeliwanie. Ncy ze
znał dalej, że nazajutrz po zatopieniu „Londoai- 

Tfrr. | derry Castle”  Patzig oświadczył że to, co
- • J . . n u t m ń l  /Ufł. JfłhrJ). Ol--ubiegłego dnia uczynił, uczynił dla dobra oj

„Ślepa kiszka Europy M ko w sj!“ ravEnT 1 odpow5a,lk b̂ zie ^ to~praź B?-
Burzliwe posiedzenie parlamentu czeskiego.
Praga. P. A. T. Wczorajsze posiedzenie par

lamentu było nader burzliwe. Posłowie niemiec
cy atakowali gwatłownie rząd w czasie dysku- 
syi nad kwe&tyą rzekomego mieszania się rzą
du luermee-kiego do wewnętrznych spraw repu
bliki czechosłowackiej. P. Brunea* twierdził, że 
widział mapę republik! czechosłowackiej, na 
której to mapie granice Czech sięgają o 60 khn. 
od ‘Berlina. Niemcy w Czechach będą się wzo
rowali na Irlandyi i bęiią walczyli do ostate
czności. Wkońcu oświadczył pog. Brumer, że 
republikę czechosłowacką nałoży uważać nie 
za serce Europy, jak to s-obie sami Czesi wyo
brażają, lecz za ślepą kiszkę Europy środkowej, 
której to kiszki zapalenie usunąć się da jedynie

gienn i przed ewojem sumieniem. Kap. Patzig 
prosił, aby o tem zajściu nie opowiadać. Gdy 
w jakiś cara późrćoj 'łódź podwodna najechała 
ma minę, wszyscy mótrili, że to kara Boża za 
zatopienie „Londonderry Castle” i za ostrzeli
wani© łodzi ratunkowej. Nazajutrz po zato
pieniu „Londonderry Caetle” panował m  ło
dzi podwodnej nr. 86 nastrój przygnębiony, 
świadek Knorh© powiedział wówczas komen
dantów Patatowi, że ni© powimoń był zaLv 
pkć okrętu „Londonderry Cast̂ ©” . Dalszy eSąg 
rozprawy dziś.

Lipsk. P. A. T. (B. Wolffa). Trybuna! R»e- 
my zakońozył dzisiaj doK-hoden9a dowodiow© 
przeciwko ol>u oficerom łodzi podwodnych. 
Główiruyi prokurator zaproponował na końcu 
3woneigo wywodu karę 4 lat ciężkiego więzienia 
s ]X)Wodu zbrodni usiłowaoego zabójstwa.przez operacyę, albo przez całkowite wycięc.ie.

Za to wj^rażenie prezydent udzielił posłowi na- ‘

Również gwatłownie wystąpił poseł niemiecki ■ Ofenzywa grecka.
B a e r a d , mówiąc, że w ropubliee czeehosło- j _  -rr
wackiej istnieje bardzo ©zeroko rozgałęziona j Ateny. P. A. T. Havas. Komunikat grecki 
organizacya szpiegoumka, działająca gLównie z 12 b. m. podaje, że wojska greckie w ciągu

przyjął wczoraj ks. Liohtens teina i lwowskiego 
metropolitę Szeptyckiego.

Pasryż. P. A. T. Przybył tu nowy ambasador 
amerykański Miron H e r r i c h, witańy przez 
Brianda i przedstawicieli władz.

W la d o K io ś c I g o sp o d a rc z e .
WAJvNE ZGROMADZENIE CENTR. ZWIĄZKU 
MAŁOPOLSK. PRZEMYŚLU FABRYCZNEGO, 
odbyło się we Lwowie 29 czerwca, pod prze
wodnictwem ks. Lubomirskiego. O działalności 
biura Ord 1 lutego 1920 r. zdawał sprawę dyr. 
Battaglia, zaznaczając, iż starano się zwalczać 
etatyzm, uzdrowić gospodarkę węglową i drze
wną etc.

Biura. Związku funkeyomiją: Lwów, uł. Bou- 
larda 5, w Krakowie hotel Krakowski, ekspo
zytura w  Warszawie, Nowy Świat 50.

Dr Battaglia wniósł rezygnacyę z powodu 
obowiązków dyrektora, jednak uproszono go 
do przyjęcia stanowiska wiceprezesa Zwią
zku. Następnie uchwalono niektóro zmiany 
statutu. Z kolei dokonano wyborów. Jednomyśl
nie wybrano: prezesem Dra A. ks. Lubomir
skiego, wiceprezesami: Dra Rogera Battaglię 
dla stałego urzędowania w Warszawie i Kra
kowie, Dra inż. Bieńkowskiego i dyr. H. Fel- 
sztyna dla Lwowa, dyr. L. Sziapaka dla Kra
kowa. Członkami wydziału wybrśki zostali pp.: j > 
Stefan Bacsewski, prezydent T. Epstem, A. 
Frenkel, J. Górecki, J. bar. G5tz-Okocimski,
St. Gurgul, Dr E. Habieht, Dr Bmatowicz, inż. 
W. Jarra, dyr. J. Jaryczowea*, K. Lankosz, dyr.
A. Lewalski, inż. A. Kolischer, Dr L. Merz, hr.
F. Myciolski, inż. K. Neuman, Dr Rittdl, dyr.
R. Rosiński, F. Romaezkan, Dr J. Ruck-er, Dr
B. Szancer, dyr. Schimitzek, inż. R. Słuszkie- 
wioz, Cz. Śmiech o weld, kż. K. Żardedd, inż. 
A. Zachariewicz. Na członków Komieyi rewi
zyjnej wybrano pp.: inż. K. Przetockiego i Ba- 
temaya ze Lwowa, oraz radcę M. Ehrenpreisa 
z Kral:owa. Wreszcie uchwaliło walne zgro
madzenie, ora wniosek inż. Jarry, gorąco po
dziękowanie ustępującemu poprzednieimi wy
działowi, w szczególności wiceprezesom, pp.
L. Baczewskiemu i J. bar. GGtzowi Okocim
skiemu za wieloletnią, skuteczną pracę dla do- 
bra Z-\via,zku.
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A k e y e  b a n k o w e :

^  Polski Bank Pjveraysfowy 1—IYom.
. . .  .  V  t o .

Bank Hipoteczny .
Małopolski . . . .  

Ziemski lianie Kredytowy 
Powszechny Bank Kredytowy S. A. 
Fan': Ziemski dla Kresów, Lańcat 
Bank ITandJowy w WatKyawie 
Bank Kredytowy w W arszawie  
Bank Związku Spńle!: Zarcbkowycli 
l'ank Koincrcyalny . . . .  
Wiedeński Bank Związkowy . 
,Merkur* T. A. Bank i Kanior wym.

:  k e j  t  T o w . b a n d ! .  I ;
Polskie Tow. handlowe I i IV  cm. . 
Polskie Tow. Hand. fPT.H.). UT em . 
Kandiov;a Spółka ake. .Inrpex" 
Polski „Olc-b" Tow. iranEperl.-h8m.il. 
C. Karlwitc, Dom ekap.-haiL Pomań 
Żegluga Polska . .
Warsz. Tow. ako. Handlu i Żeglugi . 
Zieleniewski . . .
Warsa. Sp. akc. Bud. Per. I. -  II. em. 
„Tjemieez* fabryki raaaayn Toin. 
.Trzebinia* fabr. jraozyn i-narz. rola. 
Trzebinia iabr. masz. i nauz. rołn.4em  
Huta żelazna, Krauó.w . .
.Automotor* fabryka Bamochodów . 
F.abr. Portiaml-Cemenln, Szczalcowa 
„Górka* ft.biyka o o men tu 
Gal. ake. Zakłady Górnie/e Siersss . 
„Tepege* Tow. dla przeus. górnica. 
Ska akc. przam. r.of. i gazówziemn. . 
"Kurpankie Towarz.yatwo naftowe 
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w Niemczech. Centrala jej mieści się w min. 
spraw wewnętrznych, utrzymuje ona specyałn-e 
oddziały, zajmujące się szpiegostwem połitycz- 
rem i wojskowem i korzysta z usług czeskich

dwóch dni posunęły się naprzód ó 70 hm., zaj
mując Bermanozik: na północ od Uszailcu. Nie
przyjaciel cofa się do swoich pozycji na pół-

i węgierskich komunistów. Urząd ten znajduje |n(Kmy‘ zachód od Eslriszeir. Armeńczycy i Kur* 
się na zamku w Hradczynie i posiada tajno fi- dowie zaatakowali kemalietów w okolicy Er- 
lie na Słowaczyźnie i w niem. Czechach półno- j zerum, Kemałiści podpalili miasteczko armeń- 
ncych. Specyalny oddział tej insiytueyi ma za w okolicv Isirud i splądrowali miejscowość 
zadanie popieranie dążności do utworzenia!*
wielkiej Ukrainy.

Wywody te wywołały burzę wśród posłów 
czeskich' i długotrwałą wrzawę. Posiedzenie 

! zakończyło saę odpowiedzią dra B e n e s z a  
| na mterpełacyę; oświadczył' on, ż© rząd me- 
1 miecki podczas znanych aotyniemieeTdch zajść 
w listopad-zie r. 1920 interweniował tylko o 
ochronę życia i mienia obywateli Niemiec.

Praga. V. A. T. Na dzfeiejszem posiedzeniu 
wydziału budżetowego przyszło do gwatło-

Kantyl na brzegiem Bosforu.
Paryż. (Tełef. wŁ). Francuska ims3ra woj

skowa donosi z Konstantynopola, że dotąd 
ofenzywa grecka rozwija się pomyślnie, je
dnakże zachowanie się Turków jest podejrza
ne, tombardziej że na lewem skrzydle grecłdem 
koło I s m i d  Turcy w dalszym ciągu utrzy
mują swoje pozycye.

Ateny. P. A. T. (Haras). KomuŁikat wojsko-
wnej seysyl: P. Barnu zawołał, ie  Niemcy 1 18 b- m: Wojska Nazima 'Paszy obsadzi-
wyjdą z sałi. bo w takiem towarzystwie nie tere* na połndnie od Agranos, jakoteż oko-
1RH19. PA m r o  A n ~ aL? * Ł_I mają co robić, a Czesi mogą sobie załatwić 

i sprawę z Raszinem. Na wezwanie pos Bae- 
j rana posłowie niemieocy opuścili sałę obrad. 
Za posłem Baeranem wybiegł poseł czeski
3eidl i wymierzył Baeranowi dwa silne policz- z^Py?  #na wschód Eski-Szeir

licę Jeiłakoej i Djenzfa. Oddziały Tulubima ob
sadziły wzgórza na północ od linii Arcgarńeren, 
jakotoż wzgórza na północ od linii Salikoej. 
Nieprzyjaciel cofnął się doi silnie obsadzone po-

j miarowi temu przeszkodzili inni posłowie.
I Praga. P. A. T. Wczoraj w parlamencie nie
mieckie kluby poselskie i klub posłów komu
nistycznych zgołsiły równobrzmaący whiojsek 
wyrażający rządowi votum nieufności. Ponie
waż wniosek ma widoki przejścia^ można się 
spodziewać nowego przesilenia.

Sławny domagają się Bśepsdiogłsści.
Praga. P. A. T. Czeskie B. prasowe donosi

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH. Jest^ 
śmy upoważnieni do zwrócenia uwagi, że po
wstać mająca akcyjna fabryka świec kościel- 
mycfi p. t  Antoni Rothe w Krakowio, która za
wiązuje się przy współudziale Książęco-Bisku- 
piego Konsystorza, Ba-nku Związku Spółek za- 
robkoAvych i Związl:u ekonomicznego Kółek

KURSA.
Zuiych. P. A. T. Końcowe kuraa dewteą 

Berlin 8.07, Holandya 193.15, Nowy JorJa 
605, LomdjTi 22, Paryż 47.35, Medyolafl 
27.85, Praga 8.05, Budapeszt 8.05, Zagrzeb 
3.90, Bukareszt 8.65, ^Tarezawa 0.33, Wiw 
deń 0.85.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary S t»  
ńów Zjednoczonych gotówka: tran z. 1895—< 
1900, kupno 1830, framkS franc. caeki: trasie 
151.50— 154, szwajcarskie czeki: trama. 325* 
szterlingi czeki: trar ẑ. 7050—7075, N. Jork 
czeki tnańz. 1905, marki niem. gotówka: tranz< 
26— 25, ezek& trrjoz. 25.75—25.50, korony 
austr. czeki: traai*. 255— 254.50, kerotey 'ca©- 
skie czek,h tramz. 26, rubł® icarefcb 500-tkI 
200— 190.

Wiedeń. P. A. T. ZamkięcSe gieMy. Rmtą 
majowa 105, asistryaxlca renta korr. 105, ren 
lutowa 106, węg. renta kor. 298, losy tureck 
3S55, }Myorytety kolei pohłdń. 3195, Amgh>ł 
bnak 1750, Bankvere‘m 1267, Bodonkrcdifl 
2635, austr. zakład kr od. 1624, Bar!: depozyt 
towy 860, Lacnder Bank 2690, MesrkuTy 1030, 
Uniombak 1168, Bank obrotowy 742. Zivno« 

I stenska 3840, Lwów—CzeucSowee 47909, Ko-
, . i leje aue&r. 5088, Kolej nołudn, 23990, Ałpinyt

W&15Ó1" 7 °  * iał0zy4 S.'Ź0575, Berg ued 17,,e t o  ilOOO, K  1970
^  ktf a PoM;4T>45. Praskie tow. 12300,

^  S  V  Ẑ T ° tWCmyi fateyk«|R™ a 5130. Skoda 4499. Z i o E d d  3120, F « £  swąeo keźciclaych. Poweływame się w spom ną M G ai
nej bpółki anonimowej na współudział tak!
Książęco-Biskupiego Konsystorca, jak i wy-1 
mienionych Instytucjo, nałeży sprostować jako i 
niezgodne z prawdą.

TOWARZYSTWO TRANSPORTOWE, mają
ce na celu .uruchomienie ruchu towar, między 
Rosyą a Polską i Zachodem pod egidą Tow.
„Wawel” , czyni starania u rządu o oddanie jej 
taboru szerokot owarowego, uzyskanego na mo
cy traktatu ryskiego od RosyL Rząd we wła- 
snym zarządzie napotyka na trudności w eks- 
ploatacyi tego taboru. Stąd też wymienione po
łączone Towarzystwa: Poisko-bałtyckie Tow. 
handlowo4ramsportowe, Ska akc„ Warszawskie 
Tow. trar:sportu i żeglugi, Ska akc., C. Ilar- 
■twig S. A., Zjednoczone ekspedycyjne Domy 
handlowe S. A., „Wawel”  ekspedycyjno-trans-

dnia 7 lj. m. w Teamzynfcu dokumenty wojskowy 
legitymacyę państw, urzędnika, oraa łegitymacyę 
słuchacza' Uniw. Jag. w Krakowie, opiewające na 
nazwisko Gabryela Bilińskiego — nmiejszeen ume-

wazmam.

GRECY ZAJĘLI AFIUN-KARAHISSAR.
Ateny. P. A. T. Agencja ateńska donosi: 

Grecy obsadzi! A f i u n - K a r a h i e ^ . a . r  i po
suwają się zwycięsko naprzód.

Rewslucira w Angorze?
Bukareszt. (Telef. wL). Dziennik „Bosfor”

z Koszyc: Między Słowakami na Słowaczyźnie w Konstantynopolu podał sensacyjną wiado- 
| szerzy się ostatnimi czasy silny prąd, którego mo^ ,  jakoby w  Angorze wybuchła rewołucya 
; celem jest osiągnięci© takiego stanowiska po- ł rządy Kemala paszy zostały obalone. Władze 
1 litycznego, jakie ńa l̂eży się Słowakom ze wglę- J koalicyjne w Konstantynopolu nie otrzymały 
jdu na iieh siłę liczebną na Rusi Przyfaarpackiej. ‘ dotychczas potwierdzenia tej wiadomości* 
j Ze względu na to w) najbliższym cm i©  prze-j am,MĘm

Podziękowanie.
Przewielebnemu Duchowieństwu, a w szczegół* 

ności Przewielebnemu Przeorowi OO. Dominika
nów, Wielebnymi OO. Dominikanom, oraz J. W, 
Panom: Drowi Kornelowi Michejdzie za bez nfcere- 

portowa i handlowa Ska akc. —  prowadzą tę s°wne zabiegi chirurgiczne, a zwłaszcza Drowi
, - • Władvstewowi nTttrczynskienm za taka sama tra.akcyę wspolme zy^ujc ntózi^w, żo praea lyęcw opiek(, lekarską, tudzież Pi-zelożon™

w swoje ręce komumkacyi kolejowej -z Roeyą legom. Koleżankom, wszystkim Znajomym i Przy. 
oddadzą handlowi polskiemu i interesom eko- : • - i • - -•
nomicznym państwa ogromne usługi.

RUCH PACZKOWY Z AUSTRYĄ. ,Jdonitor 
Polski” zamieszcza przedruk rozporządzenia 
ministra poczt i telegrafów z dnia 28 kwietnia 
1921 r. w przedmiocie podjęcia wzajemnego 
pocztowego ruchu pączkowego między Polską 
a Austryą.

BRAK RUCHU NA GIEŁDZIE. Piątkowe ze
branie giełdowe nie odznaczało się większem 
ożywieniem, z powodu braku zleceń kupna; i 
tranzakeye, bardzo nieliczne, dochodzą do sku- j 
tku prawie przygodnie. Robiono akcyami Zie-j 
leniewskiego, P. T. K „ Naftą polską. W dolar 
rach i papierach lokacyjny^ trąnzakcyi pra- \ 
wie nie było. j

jaoiołom za oddanie ostatniej usługi, jakoteż oka
zanie współczucia z powodu zgonu ś p Ftóeył 
Zarfoba Smoleńskiej, składaja serdeczne ..Bóg za
płać stroskani Mąźf Syn t siostea.

t
K A T A R Z Y N A  IG U N S K A

obywetejka miasta Krakowa, żona majstra 
stolarskiego Starszego Cechu, 

zmarła dnia 15 łipca 1921 roku przeżywszy 
lat 56.

Pogrzeb odbędzie się yj niedzielę 18 bra. 
o godz. w pół do 4 po południa z kaplicy 
cmentarnej, na który to obrzęd zapraszają 1 
stroskany jnąż wraz z synem i wnukami.
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Pustynno płaty pól, pokryte tylko gdzio- 
niegMz.o zcschniętemi ścierniskami wrzoso
wisk, puzeoliodizjły stopniowo w wilgotną, 
igilastą toń karłowatych zagujntków, nieje- 
Snolieie pomalowanych rożim-zieloną po- 
soką traw, mchów i jłaproei. Tu i ówdzie, 
z pośród tftumu przykucniętych świerków 
wyglądała smukła gromadka młodych brzóz 
lub dębin, niekiedy ponad zjeżone wieżyczki 
jodeł wyłaniała się purpurotwa garść jarzę
biny, czasami z drgającego morza płytkiej 
zieleni strzelała w strop niebieski c’enmo~ 
brązowa sosna, podobna cio wybujałej szty
wnej iglicy masztu okrętowego.

Zagajniki powoli przeobrażały się w las, 
zrazm rozrzedzony, zmieszany z wysepkami 
krzaków, nóejocami zeschnięty na złocistym 
dywtanie pożółkłych igieł i liści; potem co
raz baa\łziej zwarty, poplątany, ponury wil
gocią i nocą; drzewa stawały się czarne, 
zbutwiałe; trawy znikły; mchy rozsiadały 
»ię po drzewnych pniach; wężowe skręty 
wijących się roślin osplątywały przejścia roz
kołysaną, niby drucianą siatką, zasuwając 
tnę na drzewa, wiążąc wielkie trójkątne 
skrzydła paproci w ściśnięte snopy pióropu
szy .'—  Zaczynała się puęzeza.

Pod jej ciężkiemi stopami ziemia rozmo
wa, pokryła się nićmi strumyków, które łą
czyły ze sobą drgające plastry bagien, nikry 
4ych na dnie wzrastającego gąszczu. Tutaj 
gałęzie chwytały się kurczowo w pogmat

wany -węzeł, drzewo zachodziło na drzewo, 
a szczyty ich zespalały się w skłębioną ca
łość, tworząc czarny zwisający sufit, po
przez który przebijały świetlne krążki nieba-

Przejść tędy było niepodobna. Jedynie 
doświadczona noga jelenia;, samy, dzika 
zdołała przecisnąć się poprzez gęstwę i prze 
sunąć wyniosłościami śród bagien. —  *Pod 
zwartym szałasem roślin znajdowały się 
utarte szlaki, którymi przebiegała zwierzy
na, dążąc o różowym świcie lub krwistym 
zachodzie do brzegu odległej rzeki, przele
wającej hebanowe fale w głębi puszczy. 
Rzeka ta zaczynała się i ginęła, nie wycho
dząc poza obręb leśnej przestrzeni. Złe spo
witych w mglistym opatrzę trzęsawisk, gdzie 
węże i jaszczury królowały od wiekową wy
suwał się wąsiki stnim^ń, rósł, zasilany wo
dą z nadbrzeżnych mokradeł, rozszerzał się, 
torując sobie drogę wśród lasu, okrążał drze 
wa i krzewy, a nie mogąc ich zawsze omi
nąć, otaczał je wówczas miłośnie, że z cza
som zgniłe i zbutwiałe padały bezsilnie w 
poptnzeik roeczopionegp łożyska rzetki, zanu
rzały kędzierzawe czoła i rozpięte ramiona 
w jej atramentowej fali, zamieniając się po 
latach w zezemlałą bagnistą, mkizgę.

Na powierzchni wfrdy unosiły się kawałki 
drzewa, oślizgłe pręty patyków, roje zgni
łych liści; wirowały. kręciły się fantazyjnie, 
uderzając to o siebie, to o poszarpane wyr
wy brzegów. Z biegiem rzeki, w miarę jej 
rozszerzania się. Las TÓsł i gęstniał je&zcze 
bardziej. Już tylko dwie zbite ściany dirze 
wia obejmowały rzeczne koryto z  obu stron, 
już tylko nieprzejrzana gęstwa dzikiej pusz
czy wyłaniała się na każdym zaikręcie.

Nagle, w pewnej chwil, poprzez mur lasu

przejrzało popielate tło światła, zrazu sine 
i nieuchwytne, rozjaśniało się. stopniowo, 
jak blady uśmiech jutrzenki o pochmurnym 
wschodzie słońca. Szybko, niespodzianie ioz 
rzedziły się drzewa, jeszcze lalka zgrzybia
łych dębów okoliło pas wody i u stóp zadu
manej puszczy razipioatada ?ię szklista płyta 
jeziora, do którego wpadała rzeka. Powa
żna, lśniąca odblaskami głębi, powierzchnia 
otoczojią była kolistym dwuramionnym wy
łogiem lasu, który wąskimi językami ginął 
na widnokręgu; wprost —  nie widać było 
krańca jeziora.

Niedaleko ujścia rzeki, ha owalnej polan
ce, wciśniętej w ciało puszczy, stała chata, 
coś w rodzaju szałasu o dwu okienkach, 
poci lep łona gliną, z drewnianym pomostem, 
wysuniętym w jezioro, I>o ostatniego pala, 
na którym wspierał się pomost, przywiąza
ną była łódź, nieznacznie chwiejąca się mia
rowym taktem.

Oisza, smętna ci-stea zachmurzonego po
ranka była wokół; tylko utajony szept, je
ziora przerywał ją lekko bełkotliwym plu- 
skfem. ityHko popielaty kłąb dymu z sykiem 
wypełzał przez brudny sześcian komina cha
ty, a z wnętrza, izby dochodził przydusżwny 
trzask suchych polan.

Na tle zgiętej taśmy żywopłotu, który 
otaczał chatę i stojącą obęk szoipe, ukazała 
się wiotka postać dziewczyny; szła pośpie
sznie przez zaśmecone podwórko, n*o?ac 
dziban wody w obu dłoniach. Przy wejściu 
spotkała ojca, który wychodzi! nerwowym 
krotkiem, trzymając na ramieniu krąg liny 
i wysmukła ość, co żelaznym dwujęzyciznym 
szczytem daleko sięgała ponad rcffifto&wty j 
grzyb jogo kapelusza. Stary Teofil spojrzał;

na córkę niecierpliwie, pytająco:
—  Gdzieżeś to, Hanko, „tak długo zba

wiła?
—  Przecież, ojcze, już wracam! Ahim 

chwili bez potrzeby nie zostawała —  odpar
ła spokojnie, z  poczuciem bczwiny, podając 
ojcu dziban.

Teofili, oparłszy ość o kamieniała stertę 
ziemi, chwycił go oburącz, pr zechylił dio 
ust i wchłaniał skwapliwie podisty potok 
wody. Czynił to zawrze, każdego rana, w 
deszcz, słotę lub słońce, przed wyjazdem na 
połów. —  Minęło już dawno pół roku, gdy 
rozpoczął te codzienne wyciecz/kii do półno
cnej części jeziora, gdzlo w dzień pogodny 
głębia patrzy w niebo posępną otchłanią, 
czerni, sennie, martwo, że żaden liść, żaden 
kwiat n'o zakołysze się na zeaztywmiałej 
piersi wody, gdzie czasra burzy otchłań kipi 
i grzmi podziemnym rykiem, a skąd znika
ją szare listwy brzegów i jedyire wzdęta 
kopuła nieba wspiera się nlemcfiiomem; ko
łem na wodnej powierzchni

Było to wówczas na pocza-kiu wiosny. Lo 
dy rozpuściły się właśnie pod mkkikkm do- 
tlmięciem topionego złota słone omy ch pro
mieni, ostatnie kępy zwietuzsłych enncŁsk 
śniegu spłynęły mętną pianą do wód, od 
serca puszczy stzedł ledwo uchwyi-iny, ale 
coraz wyrazistszy piooizept budiząceii się na
tury. Czasu tego Teofil nie Wychodził z cha
ty. Przez całą zianę perze!eżał w dokuczliwej 
niemocy; o dcm i gospodarstwo' dbała sama 
Hanka, pielęgnując jednocześnie z pełń om 
oddaniem się oka., któremu starość odejmo
wała powoli i siłę i władzę. Gdy wiosna zaj
rzała do izby złoto^romiennem ostrzem 
ogni, stary poczuł się lepiej. Pewnego dnia

zsunął się z łoża, przeszedł po izbie i wyj-' 
nznł na światu Jezioro- drżało w słońcu. Po 
wodzie przemykały się lśniące karby i per
ły kropel, gnane mokro-wilgotną falą wia-, 
tru. Las wyśpiewywał niepewną, niemowią- 
cą nutą pierwsze melodye zmartwychwstałe 
go życia. Odurzony światłem, świeżością i 
młodzieńczym pędem przyrody, Teofil zbliż 
żył się do brzegu i objął spragnionym wsio-; 
kłem bezkresną wodną pustynię. W  piersi1 
jego budził s'ę nieprzeparty, w pełni nae- 
aiświadoraiony głód jeziora. Podszedł do ło-: 
dzi i chwycił ordzewdały łańcuch. Tego dnia 
jednak jechać nie mógł; zbyt słabo prężyły' 
się jego drżąco ręce, a w głowie wirowały 
jeszcze wielobarwne obrazy. Nazajutrz,1 
wszakże —  mim'o próśb Hanki —  postano
wił wyjechać na jezioro. Przed południem 
łódź jego chwiała się już na pełnej wodzie 
i stopniowo malała, jak ptak znikający w 
błęldtnem przestworzu. Miał wrócić po po
łudniu, napróżno jo du ak czekała Ha-r.ka z 
obiadem; mijały godzina zia godziną, siwa 
pmędza wiecu om poczęła wałęsać się męt-' 
nymi ldębafmii, z lasu wypełzały mleczne tu
łowia rozwilgłei, poszarpanej mgły, a Teofil 
nie -wracał. Zrozpaczona Hanka biegała bez
silna wzdłuż brzegu, załamując dłonie i inrze 
szywając zbÓfłiłym wyrokiem zsiniały tumaii 
rozsnuwający się nad wodą. Już pierwszo 
gwiazdy za.jarzyły się na aksamitnym firma 
mieńcie nieba, gdy z oddali doszedł słaby 
plusk, wioseł, które, jak płetwy olbrzyma 
morsildego ślizgały się powłóczyście, to 
znów, lekko- zanurzone, bulgotały wodę sfał 
dowanymi akordami. łódź zbliżała- się do 
pomostu, gloćniała i Hanka usłyszała i o z t  

‘promieniony głos ojca: (G. d. n.

L. 302.

KONKURS.
Powiatowa Kasa chorych w Myślenicach ogłasza konkurs:

L  na opróżnioną (wskutek śmierci) posadę C&fcarza Kasy z sie
dzibą w Myślenicach.

2. na wakującą posadę le k a rza  Kasy w Zawoji;
3L na u rzę d n ik a  Kasy z kilkuletnią praktyką w Kasach chorych.

Dla lekaray z plącą zasadniczą miesięczną 1300 Mk i dc datkami drełyżaiane- 
tal 87«0 Mk penadto przy wyjazdach za stratę czasu jednogodzinną po 100 Mk 
ewentualnie zależnie od umowy. Koszta furmanki ponosi Kasa.

Dla urzędnika z płacą 10 względni® 9 klasy płac urzędników państwowych sa- 
Irtsie od kwalifikacji i Hzdolnienia.

Termin do wnoszenia podań ustanawia się dzień 15/8 b. r. przyczem należy 
wykazać przoz kandydatów lekarzy:

1, na którą posadę reflektują; 2. posiadanie prawa wykonywania praktyki le
karskiej w Państwie polckiem i wszechstronne wykształcenie lekarskie; 8. wiek

tuóto króUl przebieg iycia.
Posady te do objęcia są od obopólnie ustanowionego termiau.
Op-ócz leczenia członków Kasy zapewniona jest rozległa praktyka prywato?, 

aotllw ość objęcia lekarza sądowego i okręgowego.

letnicy, 
tylko '
m  niema.

bliższych szczegółów udzieli biuro Kasy na żądaale pisemne. 1059
Myślenice, dnia 10 lipca 1921.

Kierownik biura: mp. Przewodniczący Zarządu: mp.
L e o n  W ą fo r e k  Ignacy G o r ą c z k o

RÓŻA&CE
snrzsdsje o d d -U ł pracy Kobiet 
. R y n g r a f 4 Plac Biskupi W. 
9 — 1 i od S — 6 11 p. Na ią -  
daale próbki wysyts to  pobra- 

nlttn poettowem. 1(M0

Sławki ptiame, ogrodowe, 
Wr oeięgi 1 pompy, oraz 

wiercenia i kopanie studzien
dostarcza i buduje firma

Ini. JÓZEF SCKHGLL
Kiahsw, hm 8/10. Ib!. Kr. 1069

Kosztorysy bezpłatnie. 822

y\VI ADAM I AM zw o le n n ik ó w  
L e e t a le y  K o s o w s k ie j

źe dotychczas nie może być 
otwarta, natomiast w  tym se- 

t o  i-e dawać będę rady
w  SakGparcem

ul. Zamojskiego L. 142.
Jadwinówka. 06S

DB*. TAHKAWSK8.

Pończochy, s&arpstki, chu
stki, halki 1 czapki baweł
niana przyjmie do rotoiy:
Pierwsza pracownia 
pończoch i trykotów

„ J U T R Z E N K A "  
w  Andrychowie.

w  K r a k s w i e .

Począw szy od.dnia 28. czerw ca i>.r. wyd&je 
Zarząd T o w. „Żegluga Polska S. A .‘  w  K rako
w ie  w swem  biurze Piynek gł. 19. II. p. 
©ryglRShie akcje I. emisji za zw rotem  asygnat.

Nicpodjęte ds ł-go  si2rpp.ia b. r. akcje zostaną złożone 
w  Banku Zwiąika Spółek Zarobkowych, Oddział w Kra
kowie.

Wysyłka oryginalnych akcji pocztą nastąpi jedyała 
ea pisemne ztecenie po uprzedaiem nadesłania asygaat, 
«. kosit i niebezpieczeństwo adresata.

Zami- jscowi pos;adacze akcji megą wyrazić pisemne 
tyczenie podjęcia oryginalnych akcji w następujących 
Bankach:
l w ó v ;  Bank Rolniczy
Warsze^ra Cant Zwięzgu SpćłeJ Zare^enyeb Jasna 1. 
PozaeA „ „ „ » Cantrala.
kcibiln „ „ „ . „
C łsszyn  Towarzystwo Cszszędncści i Zaliczak 
dokąd po I. sierpnia b. r. odnośne akcje zostaną prze
słane.

Wydawanie akcji odbywać się będzie codziennie 
między godziną 6 tą a 7-ir.ą popołudniu.
1004 Zarząd.

Poszukiwany do wielkiego Towarz. Akoyjncgo | |

URZĘDNIK jj
do kierowsRia ruchem więkssego^i a

T A R T A K U  (1
ebeznany z wyróbką i wyzyskaniem drzewa, K  
biegły w reperacjach i dyspozycjach urządzę- J j  

nicm m?siynowem. I J
Zgłoszenia pod H. C. P. do Administracji. ip̂ j

REKLAMA JEST DŹWIGNIA
HANDLU i PRZEMYSŁU

Książkowych
C b y c l i a i t e r ó w l

do saiiiodziehie] pracy w  biurze gló- 
wnem i ewentualnie czynności rewi
zyjnych w Oddziałach poszukuje za
raz lub od 1 sierpnia r. b. poważna 

firma przemysłowo-handlowa.
Wymagane przymioty: akuratność, punktu
alność, pilność, odpowiednia praktyka i grun
towna znajomość książkowości, znajomość 
języka niemieckiego pożądana, lecz nie 

konieczna.
Reflektuje się na siły młodsze. 

Prosimy o szczegółowe oferty z życiorysem 
i podaniem pretensyj. 1025

Centrala Skór To w. Akc.
Poznań, nl. Rzeczypospolitej N-ro 9,

W  W A Ż N B  D L A  K U P C Ó W !

Mfep -  8 0 0  -  Mkp
około S fe0  (17 kawałków) 2  MURZYNEM
znakomitego mydła cio prania = = = = = =  ■■■■■............

wysyła za zaliczką o płatnie. 180
Nadto mydła toaletowe I-ej jakości po cenie 280, 
300, 375 Mkp za tuzin poleca DOM H A N D L O W Y
n R n f l h l  Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością 
U  n u  U te  tarłby skład mydła i wlytałów frs«w»<pspiduajik

K R A K Ó W , PLAC SZCZEPAŃSKI 9 .

I.
M agistrat m łssSa Sk&csewa na Śiąsku C la*z. 

obsadza z dniem 1. września b. r. stanowisko

sekretarza
z płacą IX rangi urzędników państwowych. 

Kandydaci nsrodowości polskiej zwyższem wykształ
ceniem, obzn^jomieni z administracyą gir,inną winni do 
dnia 1 sierpnia b. r. wnieść podania z dowodami stu- 
dyów, ś^ adsetwami dotychczasowi] działalności i któt- 
kiego „cuiriculum vitae“ do M^gistrctu miasta.

Komisarz rządowy: D r . S z e a b e r .

II.
Tat§£a Ms^BsSraż wypussssa \u dsłerżswę

@ a £ G i m t ę  m i e l s k i s
w której mieści się takie mieszkanie dla dzierżawcy 
z obszernym ogrc dem. Bliższe warunki do przejrzeoia 
w Magistracie miasta Skoczowa, l^ermin Uo ubiegania 
się upływa z daicm 1. sierpnia b. r.

Komisarz rządowy: B r .  'S z c u k e r .

SWIEGE
K O Ś C I E L N E

domowo i t. d. JaKcłeż przetwory 
woskowe poleca 

:: PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA :: 
świec i wyrobów woskowych fi?ma

F R . BIAŁA
CE3AŁOPOLSKA)

Kupujemy każdą ilość wosku pszczel
nego i odpadki świec. 10S7

Załoisns w reku 1914 pforwsse Zcłeżene w  reku 1914
KURSA MATURYCZNE Kraków, Karmeiioka 56,11. p.

zaczynają 15 września b. r. pod dawnen kierownictwem  
wykłady na:

1) Kursie rocznym przygot. do matury ąimn. lub realnej
2) Kursie średnim przygot. do egzaminu wstąpnege do kl. 7-mej.' 
5i Kursie niższym przygot. do egzaminu wstąpnogo do kl. 5 -t e . 
Zgłoszenia i informacje codziennie, wyjąwszy świat w lokalu

Kursów Karmelicka 56 II p. między 11—12 przed poł. 10S8

Tow arzystw o Zjednoczonych Krawców ul. Z ie lon a  L, 17.

Podejmuje się wszelkich dostaw w zakres krawiectwa wchodzących jako to: 
Mundurów dla ArmH, Połicyi państwowej, kolei, poczty, służby bankowej I pry

watnej, uiireń robotniczych dla zakładów górniczych Itd. 270
jak również s u k i e n  dla duchowieństwa, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia prywatne z ma- 
leryałów p o w i e r z o n y c h  jakoteź i z własnych, od  najskromniejszych do n a j w y k w i n t n i e j s z y c h .

T o w a rzystw o zatrudnia n a jlep sze  sify roboeze czem  da je  rękojm ę p ierw szorzędnego solidnego I punktaalaego
w ykonania po cenach bardzo przystępnych*

miejskim gimn, w Pozsańskiam cd 1. IX. po'- 
tiW  trzeba! nauczyciele do : p o i .  te ć . nsziS. przys** 
Okoiica piękna, nad jeziorem; komunikacja na wszy
stkie gtrony bardzo dobra. Place według norm gimn.

państwowych. 1085
Zgłoszenia Dyr. Dr. Piotr Rotusiński 

w Miechowie.

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH
akc. To w. „ T r z e b in ia "

Kraków, u!. Długa Nr. 3. (chS IŁj feBilm-ftieraysl)
ysltu: Sieczkarn!o, młocanis, pluci, kuifywatory, brsny, 

idirsty, młynki de czyszczenia zboża Itd.
SprzedaZ częściowa i hurtów na. M)07

i

Budów!
S . A .

reprezentacja

BANKU KREDYTOWEGO
= = =  W W ARSZAW IE

Kraków, ul. św. Anny L. 9
dokonywa wszelkich opsracyj, 

w ogólny zakres ezynności ban

kowych wchodzących,

905

Ceny Gazu.
Komisja gazowo -ełekfryczna Rady stół. król. 

ir. Krakowa na posiedzeniu w dniu 8. lipca b. r. 
zmuszoną była z powodu 100%-owej podwyżki ceny 
węgla podnieść cenę gazu począwszy od odczytów 
gazomierzy w miesiącu czerwcu b. r. jak następuje:
za 1 m® gazu zużytego do oświetlenia, go

towania, o p a la n ia ......................... Mk 25*—
za 1 m3 gazu zużytego do motorów .  Mk 20*—

Równocześnie podwyższono czynsze za wyna
jem gazomierzy.

I B

e j  2 5  września —  5  paźdz. 1921

mm
w e  iLwfOWfie (wielka wystawa próbek i wzorów) SSdGtSf- 
€§Slj3 o ekspansji naszego przemysłu i handlu na wschód 

(Ukraina, Rumunia, Bałkany).
Term in zgłoszeń do dnia 8-go sierpnia 1821 roku.
Zgłoszenia wystawców i prospekty dla interesantów vrzoz biura „Tarnów 

Wschodnich", Lwów, Akademicka 17, gm. Izby Handl. Przem. 1044

w e d łu g  r z y m s k ic h  p r z e p is ó w  o fto w S ą a u ją cy ch ,

praktycznie zestawione w notacji nowoezesnej 

do użytku przy nabożeństwach kościelnych 

pomieszczać będzie cd półrocza miesięcznik

„ M S J Z Y K A  i  Ś P I E W 44
jedyne pismo w Polsce poświęcone sprawom Muzyki kościelna].

Prenum erata roczna Mp. 120-—

Administracja i Redakcja: Kraków, uL św. Tomasza 33.

H O R 7 I T 1 I l i a  K O M I A K O W ]  
O U S l £ X L ! l I H  ss w Poznaniu ;s|
Tow. x o. p., u3. S karbow a 21, poleca wyroby swoie znane z wy- O  
borowej jakości, w mniejszych partyach i wagonami w  beczkach  isja

i butelkach. 27C"

jKydattea: je E o lłk j^ S o O tijm sa e s i JL H o l t k i f c  —  l l A f i S l ^ ł s z J i i w  M M jU .A liiL  —  »Qlom K Krakom® w&  Łuzadeni Romana Berka


